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Poznań' 29 lutego.
[Symptomata przyjaźni rosyjsko-niemieckiej i głosy dzienników 
rosyjskich, austryackich i niemieckich. — Krytyczne położenie 
Anglii w Egipcie i Sudanie ; naigrawanie się z jej kłopotów 
ze strony prasy pruskiej i kwestya óboru przyszłego guberna

tora we wschodniej Rumelii.)

Coraz wyżćj a wyżćj piętrzą się fale przyjaźni ro- 
syjsko-pruskiej. Zwykli profani, niewtajemniczeni w ro
boty dyplomatyczne, wiedzieć nie mogą, jaki to wiatr 
kombinacyi politycznej dmie dziś i porusza tę rozkoły
saną przyjaźń dwóch dawnićj zadąsanych na siebie są
siadów ; profani ci mogą co najwięcój notować jój ze
wnętrzne objawy i wyczekiwać na tę chwilę, w którćj 
zewnętrzna ta serdeczność pomiędzy Petersburgiem a 
Wiedniem widoczniejsze przybierze kształty. To tćż, nie 
chcąc się bawić w kombinacje polityczne, ani narzucać 
czytelnikom naszych przywidzeń lub przekonań, nie chcemy 
też przesądzać, czy to wyśpiewywane obecnie na wszystkie 
tony zbliżenie się Rosyi do Niemiec zakończy się sojuszem 
trójcesarskim, czyli poddaniem się monarchii austro-wę- 
gierskiej pod rozkazy berlińskie. A sojusz ten zapowia
dają i polecają już dziś te same inspirowane dzienniki 
rosyjskie, które niedawno jeszcze temu czuły niepokona
ny niczćm wstręt do polityki kanclerskićj, którćj przypi
sywały wszystkie klęski, jakie Rosya poniosła na kon
gresie berlińskim. Germanożercza „Nowoje Wremia“, 
która w roku zeszłym podczas pobytu p. Gladstona po
lecała alians Rosyi z Anglią i utworzenie koalicyi państw 
skandynawskich jako przeciwwagę przeciw pokojowemu 
przymierzu Niemiec Austryi i Włoch, ten sam organ 
panslawistyccny, lawirujący jeszcze w tych dniach po
między dwoma prądami, francuskim a niemieckim, 
zmienia dziś front i pisze artykuł, w którym
sławi braterstwo broni pomiędzy Rosyą a Niemcami i 
wyraża ufność, że cesarz Wilhelm pragnie szczerze utrzy* 
mania przyjaznych z Rosyą stósunków, a Rosya ze swej 
strony postara się o ich utrwalenie. W Berlinie bawią 
goście rosyjscy i doznają jak najczulszych względów na
wet ci pośród nich, co pobrzękując szablą, prawili ä la 
Skobielew o przyszłej walce pomiędzy światem germań
skim a słowiańskim. Jenerał gubernator Hurko siedzi 
w pięknie udekorowanćj sali marmurowćj w pałacu kró 
lewskim w Berlinie obok feldmarszałka Moltke, a cesarz 
Niemiec wygłasza tam podczas obiadu galowego toast na 
cześć cara Rosyi tćj treści: „Przywięzuję do tego wiel
ką wagę, ażeby wyrazić wobec Waszój Cesarskiej Wy
sokości (wielkiego księcia Michała), jak jestem wzruszo
ny tą atencyą Jego Cesarskićj Mości cesarza Rosyi, iż 
pamiętał o owym dniu, w którym otrzymałem order św. 
Jerzego po owćj bitwie, w którćj pod okiem mego ojca 
walczyłem z armią rosyjską, mianowicie z pułkiem ka- 
ługskim, którego jestem szefem. Głęboko wzruszony tą 
pochlebną dla mnie pamięcią, pragnę, ażeby Wasza Ce
sarska Wysokość, jako i wybrani do tćj misyi oficerowie, 
byli pośrednikami mych wdzięcznych uczuć dla cesarza. 
Pijęna zdrowie Jego Cesarskićj Mości, cesarza Rosyi.“ — 
Po tym toaście zagrała muzyka narodowy hymn rosyj
ski a przywódzca deputacyi rosyjskiej, w. książę Michał 
spełnił w imieniu cara Rosyi toast na pomyślność ce
sarza Niemiec i króla Prus. — Półurzędowe tymcza
sem dzienniki berlińskie czując widocznie potrzebę uspo
kojenia obaw, jakie w Austro-Węgrzech budzić musi 
ta niezwykła dziś przyjaźń Prus do Rosyi, komentują 
ustawicznie ten nagły zwrot polityki pruskiej w obec 
Rosyi. Jeden z tych dzienników oświadcza z całą sta
nowczością, że wszelkie kroki Niemiec, które spowodo
wały zbliżenie się Rosyi do Niemiec, nie nastąpiły bez 
wiedzy i zgodzenia się gabinetu wiedeńskiego. Rząd 
berliński — tak dziennik ten wywodzi — przyjmując 
ofiarowaną w Petersburgugprzyjaźń, pozyskał Rosyą dla 
przymierza pokojowego państw środkowej Europy, a nie 
oddalił się ani na krok od Austryi, przeciwnie, przy
czynił się tylko do dalszego spełnienia programu poko
jowego, który jest także zadaniem austryacko niemie
ckiego przymierza. Dziennik ten zapewnia w końcu, 
że stosunki między Wiedniem a Berlinem nie zmieniły 
się w niczćm, są ciągle jak najlepsze i najserdeczniejsze.

- Kierownicy zagranicznej polityki austryackićj zdają 
się dawać wiarę tym gołosłownym zapewnieniom pru
skim. Organ hr. Kalnoky’ego, wiedeński „Fremden
blatt,“ lekceważy sobie wszelkie podejrzenie, ja
kie „zkądinąd wypowiedziano“ i bardzo stano
wczo, że „Wiedeń wita życzliwie nowe to serdeczne 
zbliżenie się Rosyi do Niemiec, dokonane w interesie 
tern zupełniejszego zachowania pokoju, że, jak poprze
dnio, tak i nadal przymierze niemiecko-austryackie po
zostanie niewzruszoną podstawą zewnętrznej polityki 
Austro-Węgier.“ W równćj mierze — powiada dalćj 
»Fremdenblatt“ — przypisują w Wiedniu wielkie zna
czenie temu, że Włochy należą do tego przymierza. 
Organ ministeryalny raczył sobie przypomnieć i Fran- 
cyą i tak pisze : „I Francya powinna uznać wszelkie 
korzyści, jakie jćj nastręcza zbliżenie się Rosyi do po
kojowego przymierza środkowych mocarstw Europy.“ — 
Jeżeli rady te nie zakrawają na ironią i nie są natrzą
saniem się z dokonanego osamotnienia Francyi, to — 
przyznać trzeba, trącą wielką naiwnością. — Podawszy 
te zewnętrzne symptomata tćj gloryfikowanój przyjaźni 
niemiecko-rosyjskiej, odsyłamy w końcu czytelnika do 
dzisiejszej korespondencyi wiedeńskiój w „Kuryerze,“ 
rozstrząsającćj bliżej kwestyą możliwości trójcesarskiego 
Przymierza.

Z wojennego teatru w Sudanie same niepomyślne 
nadchodzą doniesienia do Londynu. Angielscy kore
spondenci z Kairu i Suakimu przedstawiają położenie 
Anglików w Egipcie i Sudanie jako nader krytyczne 
a nawet rozpaczliwe. Jenerał Graham donosi, że nie 
Wożę nawet zarządzić grzebania umarłych i zabitych;

ze wszystkich stron, jak roje pszczół, ukazują się od
działy powstańcze. W okolicy Chartumu wybuchł ro
kosz przeciw Gordonowi i w całym górnym Egipcie pa
nuje wzburzenie niesłychane; ludność pewna jest przy
bycia Mahdi’ego i zwycięzkiego pochodu na Kair. Do 
„Pall Mail“ telegrafują, że stan obecny w Sudanie 
zbliża się do daleko tragiczniejszój katastrofy, niż była 
klęska Hiks paszy lub Bakera i wątpi, żeby już teraz 
pomogły cośkolwiek zapowiedziane 10,000 wojska, które 
rząd angielski zdecydował się wreszcie wysłać do 
Egiptu. W stolicy Egiptu zanosi się na niewątpliwe 
przesilenie finansowe. W Kairze obiegają pogłoski," że 
w samym Egipcie istnieją tajne sprzysiężenia. Głos 
powszechny mniema, że Mahdi i Osman pasza uderzą 
mimo proklamacyi Gordona na Egipt. Anglikom cho
dzi przedewszy8tkióm o uratowanie załóg w Sudanie 
i ocalenie kobiet i dzieci. W przyszły poniedziałek uda 
się statkiem na Nilu Gigler pasza, ażeby czuwać nad 
odwrotem załogi w Korosko i w innych miejscowo
ściach. Wojska nubijskie, na które jenerałowie angiel
scy liczyć nie mogą, odesłane zostaną do Kairu i Suezu. 
Wyprawie jenerała Graham, podjętćj w kierunku To- 
karu, nie wiedzie się; krajowcy, wiodący wojsko jego 
przez puszczę, dezertują masami; jenerał zażądał tele
grafem przysłania nowych przewodników. Rząd angiel
ski przesłał jenerałowi Graham instrukeye, w których 
udziela mu ponownie pełnomocnictwa i pozostawia mu 
do woli, czy ma stoczyć walkę pod Tokarem, czy się 
tćż cofnąć; rząd jest wszakże tego zdania, że nie na
leży rozszerzać operacyi, ponieważ głównym ich celem 
jest obrona miasta Suakimu. Do Assuan wymaszero- 
wały wreszcie z Kairu dwa bataliony egipskie pod do
wództwem oficerów angielskich. Ale i te wojska nie 
dają rękojmii wierności; są to dawni towarzysze broni 
Arabiego paszy, nienawidzący Anglików i pełni wiary 
w posłannictwo Mahdi’ego. — Położenie Anglii w Su
danie nie jest — jak widzimy — pozazdroszczenia go
dne. Grozę sytuacyi w Sudanie powiększają na domiar 
nieszczęścia te coraz szersze zagony, jakie Rosya za
puszcza w Azyi środkowćj i to niewątpliwie za zezwo
leniem Niemiec, którym ten apetyt rosyjski na teryto- 
rya azjatyckie wielkie oddaje usługi. Inspirowane 
dzienniki berlińskie unoszą się nad „cywilizacyjną 
misyą Rosyi w Azyi centralnej, przy czem naigra- 
wają się z nieszczęść W. Brytanii i jego pierwszego 
ministra.

Polityka wschodnia państwa rosyjskiego — pisze dziś 
„Koeln. Ztg.“ — rozwija się w dwóch kierunkach, ale 
nigdy równocześnie: ku morzu Egejskiemu i ku Indyim. 
Gdy na półwyspie bałkańskim zanosi się na zawikłania, 
w A.zyi środkowćj panuje cisza, gdy zaś błyskawica migoce 
nad Merwem i Heratom, na Bałkanach świeci niezachmu- 
rzone słońce. Pan Gladstone umiał dowcipnie wyzyskać to 
położenie, wychodząc z zasady, że dwaj współzawodnicy 
mogą bardzo dobrze porozumieć się kosztem trzeciego pań
stwa, że pomiędzy Anglią i Rosyą może być zawiązaną 
serdeczna przyjaźń, którćj wydatki zapłaci Europa środkowa. 
Dla tego p. Gladstone z całego serca dawał zachętę Ro
syi, gdy chodziło mu o osłabienie Turcji. Z Francyą i 
Niemcami postępował p. Gladstone tak samo, aby wytwo
rzyć trwałe naprężenie stosunków pomiędzy Austryą a Ro
syą i w ten sposób uwolnić Indye od niebezpieczeństwa. 
Wszyscy jeszcze mają w pamięci, że gdy p. Gladstone 
zeszłego roku bawił w Kopenhadze, dzienniki angieskie z 
całych sił rozdmuchiwały płomienie odwetowćj polityki 
francuskiej. Tym razem jednak premier angielski nie miał 
powodzenia, gdyż polityka jego sprowadziła wręcz prze
ciwne następstwa. Rosya zbliżyła się do Niemiec i Austryi, 
zostawiła w spokoju półwysep bałkański i zaiste nie dzieje 
się to prostym trafem, że równocześnie ze zbliżeniem się 
do Niemiec Rosya zajęła Merw.

Pomijając to niepolityczne szyderstwo z kłopotów 
Anglii, organ koloński chce tu wmówić w świat, a prze- 
dewszystkićm w Austryą, że Rosya daje jćj wszelką 
swobodę rozszerzania wpływu na półwyspie bałkań
skim. Czy przyjaźń rosyjsko-pruska na tej podsta
wie została zawiązana, wykaźe to Diedaleka przyszłość. 
Niezadługo zawakuje posada gubernatora w wscbodnićj 
Rumelii i mocarstwa przystąpią do wyboru nowego gu
bernatora w miejsce Aleko paszy, którego urzędowanie 
wkrótce się kończy. Rosya, jak słychać popiera kan
dydaturę księcia Piotra Karadżordżewicza. Czyżby na 
projekt ten rosyjski zgodzić się miał Berlin, gdzie zięć 
księcia Mikołaja i pupil rosyjski był jeszcze niedawno 
temu persona valde ingrata ? Decyzya Niemiec w tćj 
sprawie da nam miarę doniosłości dzisiejszej przyjaźni 
niemiecko-rosyjskićj a Austryi poda niewątpliwy probierz 
do ręki, o ile może zaufać tym zaręczeniom pruskim, 
że Rosya wykreśliła z swego planu i widoków półwysep 
bałkański.

Obrady
nad wnioskiem bydgoskim.
Z artykułu p. t. „Ważna uchwała“ wiedzą Czytel

nicy nasi, jakie uchwały zapadły w komisyi rugów wy
borczych z powodu wniosku wyborców Polaków z okrę
gu wyborczego bydgosko-wyrzyskiego, którzy 
żądali unieważnienia wyboru radzcy rejencyjnego Hahna 
z tego powodu, iż na zebraniu wyborczćm komisarz 
rządowy nie odczytał regulaminu wyborczego w języku 
polskim.

Komisya zażądała, aby:
1) wybór posła Hahna uznano za ważny, je

dnakże, aby
2) ordynacją wyborczą i regulamin wyborczy prze-

syłano komisarzom wyborczym w prowincyi 
poznańskiej także w języku polskim — 
i aby .

3) rząd postarał się o to, aby>g prowincyi po- 
znańskiój komisarze wyborczy umieli się z wy
borcami także po polsku porozumieć.

Uchwała ta komisyi przyszła w dniu wczorajszym 
poci obrady i pomimo, że była tak jasno i przekony
wająco zredagowaną, pomimo, że zawierała minimum tego, 
co dla nas żądać można, — chociaż dotyczyła sprawy 
tak ważnćj, jak wybory, gdzie wolność i swoboda wy
borcy zabezpieczona i poręczona być powinna — zo
stała przez większość Izby odrzucona.

Wystąpili przeciw nićj pp. Cuny i Rauchhaupt, 
a poseł Libermann, przewodniczący w komisyi rugów 
wyb rczych, bronił uchwały jćj bardzo słabo. PanLie- 
bermann oświadczył, że większość komisyi nie żąda, aby 
regulamin wyborczy na zebraniu wyborczćm czytano, 
lecz tylko, aby regulamin wyborczy w polskim przekła
dzie był wyłożony do użytku wyborców — co się prze
cież ustawie z dnia 28 sierpnia 1876 roku nie 
sprzeciwia.

Poseł Kantak przemówił w obronie uchwał komi
syi, zbijał zręcznie i przekonywająco zarzuty przeciwni
ków — atoli mimo to uchwały komisyi, okrom uzna
nia ważności wyboru Hahna — sub 2 i 3 zostały od
rzucone.

Za uchwałami komisyi głosowali Polacy, centrum, 
postępowcy, secesyoniści, posłowie Bremer, MeyerzArns- 
walde i kilku innych.

Oto przemowa posła K a n t a k a:

Poseł Kantak.
Mości Panowie! Już niejednokrotnie przekonaliśmy 

się, że ustawa o języku urzędowym zastósowywaną by
wa bardzo często tam, gdzie wcale zastósowaną być nie 
powinna. Znacie przecież Panowie osławioną sprawę ta
bliczek ulicznych w Poznaniu, które także podciągnięte 
zostały pod § 1 ustawy o języku urzędowym. M. P. 
jeśli to było możliwem, natenczas wszystko jest możli
we. — W paragrafie wspomnianym jest mowa o języku 
urzędowym władz, urzędników, oraz politycznych kor
poracji. . .

Korporacye polityczne są w każdym razie stałemi, 
cel polityczny na oku mającemi stowarzyszeniami, a te
raz zapytuję Panów, czy zgromadzenie wyborcze jest 
korporacyą stałą? Samo z siebie wynika, iż chodzi tu 
o prawo polityczne ludu, a przedewszystkiem o wykony
wanie wszechwładnego, ludowi konstytucyą nadanego, nie- 
przedawnionego prawa, które zarazem jestnieprzedawnio- 
nym obowiązkiem, a w tym związku § 1, którego tre
ścią jest język urzędowy władz, urzędników i politycz
nych korporacyi, nie może i nie powinien być zastó- 
sowany.

Posła p. Liebermanna nie rozumiem, kiedy mówi, 
że chciałby tym sposobem uchwały komisyi niejako brać 
w opiekę. Czyż to ma znaczyć to samo, że się przyłą
cza do wywodów pana Cuny, oraz dowodzi, że w uchwa
łach idzie jedynie o to, ażeby regulamin wyborczy po
zwolono wyborcom w języku polskim przeczytać. Na tern 
wcale nie zależy, a we wnioskach nie ma wcale mowy 
o jakiemkolwiek dawaniu do przeczytania.

Regulamin wyborczy ma właśnie tym, którzy go 
po niemiecku nie rozumieją, w zrozumiałym języku być 
przeczytany. Pan Liebermann chce, aby każdy sam so
bie przeczytał! A jeśli czytać nie umie ? Przecież i 
tacy wyborcy istnieją, tak samo Niemcy jak i Polacy. 
Z tego tćż powodu M. P. czytanie było dotychczas zwy
czajem, oraz uprawnioną koniecznością, nawet po ogło
szeniu ustawy o języku urzędowym.

W wielu miejscowościach do dziś jeszcze stósują się 
do tego, jako do konieczności bezsprzecznej, którćj żaden 
prawny zakaz nie stoi na przeszkodzie. Gdyby to teraz 
zmienić się miało, natenczas bylibyśmy zniewoleni żądać 
i spowodować wniosek o prawne wyjaśnienie § 1 ustawy 
o języku urzędowym. M. P. wywody te moje obecne 
skierowane są także i do posła p. Cunego.

Poseł Cuny znany przecież z rozpraw nad ustawą 
o języku urzędowym i w komisyi i w tćj tu Izbie, a 
wszyscy członkowie, którzy bywali na posiedzeniach przy
pomną sobie, z jaką gorliwością opierał się najmniejsze
mu ustępstwu, jakie przy tej sposobności robić by 
chciano.

M. P. Poseł p. Cuny należy, jeśli jest mowa o za
gorzałych kulturmkach, do największych zagorzalców 
w walce przeciwko wszystkiemu temu, co niemieckości 
bezwzględnie poddać się nie chce, a co nie będąc nie- 
mieckićm, nie chce, ani nie może uznać niemczyzny za 
wyłącznie od Boga pochodzącą, a więc zbawienną. Po
wiada on, że uchwała jest niebezpieczną, ale cóż wtedy, 
panowie, byłoby bezpiecznem, jeżeli niebezpiecznćm ma 
być przeczytanie interesentom regulaminu w zrozumia
łym dla nich języku? Cóż się stanie z państwem pru- 
skióm, jeżeli najmniejsze nawet ustępstwa w prawie 
nam przysługującym już niebezpiecznemu są dla pań
stwa? Co mówił o babilońskićm pomięszaniu języków, 
jest dla mnie niezrozumiałem, przecież tu chodzi o upra
wnioną konieczność, nie o babilońskie pomięszanie ję
zyków. Wszyscy ci, którzy uprawnienie to nasze uznają, 
zniewoleni są do głosowania za uchwałą, a którzy go 
uznać nie chcą, głosować powinni za nią na zasadzie 
kwestyi o konieczności tćjże uchwały, albowiem niepo- 
dobno dokładnie wykonywać prawa wyborczego, je
żeli ktokolwiek za pomocą języka zrozumiałego nie bę
dzie obeznany ze sposobem wykonania tego prawa, ani 
z przysługującemu mu prawami, oraz obowiązkami. Ze 
protest po niemiecku jest napisany, niechaj służy to p. 
Cunemu za dowód, że nie zachodzi konieczność uchwały.

M. P. Prawdą jest, że wielu z nas umie po nie
miecku, ale to faktu nie zmienia, że jest także wielu, 
którzy języka tego nie znają. Nawiasowo dodam tu, 
źeśmy się po niemiecku nauczyli, kiedy w szkołach ję
zyk polski nie tylko był obowiązkowy, ale także i języ
kiem wykładowym. Ja sam, oraz poseł pan Szuman 
uczęszczaliśmy swego czasu do szkół, kiedy język polski 
aż do tereyi wyłącznie był językiem wykładowym, 
a w szczególności jeszcze w sekundzie i piymie do wy
kładu służył, i z tego właśnie względu tak dobrze po 
niemiecku się nauczyliśmy.

Czytanie tych kilku paragrafów ma być stratą 
czasu! Otóż, M. P., myślę, że istotnie szkoda czasu 
na to, abym się tu miał zapuszczać w odpiera podo
bnego zarzutu, dla tego go pomijam, nie uważając za 
rzecz niestósowną z nim się rozprawiać.

Twierdzi dalćj, że taka uchwała w ogóle nie jest 
konieczną, ponieważ jedna tylko istnieje petycya, a je
den ten przypadek nie nadaje się wcale do powzięcia 
takićj uchwały. Jeśli panu Cunemu tylko o to chodzi, 
to się wystaram dla niego do najbliższego posiedzenia 
o setki petycyi, które tego samego żądać będą. Wszakże 
nie liczba tu stanowi, tylko prawo, oraz uprawniona ko
nieczność.

Najdziwniejszćm jest następujące twierdzenie pana 
Cunego, objawiające zapatrywanie, jakiegobym u niego 
nigdy nie był przypuścił, znając go jako logicznie my
ślącego męża, otóż: że skutkiem wniosku tego ma być
— i do tego cały ten wniosek ma dążyć — ażeby 
tylko Polakom powierzano kierowanie wyborami, a Niemcy 
zupełnie zostali wykluczeni.

M. P. jakżeż może taki skutek wywrzeć proste do
łączenie i przysłanie regulaminu w języku polskim ko
misarzom wyborczym, ażeby tym, którzy języka niemie
ckiego nie rozumieją, przeczytać mogli regulamin ten 
po polsku.

M. P., w jakiż to sposób jest możliwćm, aby fakt 
ten prosty i jasny miał ukrywać w sobie myśl usunię
cia wszystkich Niemców od kierownictwa w wyborach, 
a oddania go tylko w ręce Polaków. Wniosku takiego 
nie wolno wysnuwać ztąd, że w samym regulaminie 
wyborczym nie ma mowy o czytaniu go i w języku 
polskim, u nas był to wzgląd sam z siebie wynikający 
i gdzie był koniecznym, zawsze go zastosowano. A do 
tego używano drukowanych urzędowych iormularzy w 
języku polskim i przesyłano je drogą urzędową przewo
dniczącym w wyborach, oraz komisarzom wyborczym. 
Nic więcćj nie powiem, są to — pominąwszy już pra
wa, przysługujące mieszkańcom — najprostsze względy 
słuszności, które państwa na nic nie narażają. Zakaz 
wykonania najwyższych politycznych uprawnień zdolny 
jest sprowadzić niedostatki, — oraz pokrzywdzenie 
ludności.

Ze tego nie uczynilibyście, gdyby chodziło o wa
sze niemieckie sprawy, o tćm jestem aż nadto prze
konany — ale, jeżeli nam Polakom koniecnie tę krzy
wdę chcecie wyrządzić — dosyć już nas i tak ukrzy
wdziliście — to krzywdźcie i nadal i coraz więcćj, o ile 
to w waszój jest mocy, ale nas nigdy nie zgnębicie
— przenigdy!

MOWA
posła

Kaźmirza Kantaka.

Na przedwczorajszóm (53) posiedzeniu sejmu 
pruskiego przemówił poseł Kantak w znanój spra
wie wniosku duńskiego w następujące słowa:

Mości Panowie!
Czytając to sprawozdanie, przyjść musimy zaiste 

do przekonania, że rzadko kiedy w jakiem sprawo
zdaniu przytoczone w komisyi przez komisarza rzą
dowego powody tak są błahe i tak mało wytrzymują 
krytykę, oraz, że inni członkowie komisyi tak mało po
wodów przeciwko wywodom posła Lassena przytoczyli, 
iż właściwie nie wiemy, jak w komisyi uchwała ta w 
formie, w jakićj zapadła, mogła w ogóle przyjść do 
skutku. Gdy referent począł przemawiać, byłem zaiste 
zaciekawiony, skorom usłyszał, że ponieważ poseł Lassen 
przedstawił wniosek o przekazanie petycyi do uwzglę
dnienia, referent przytoczy powody przeciwko temu 
wnioskowi. Pomyślałem sobie, że poda nam jakie zu
pełnie nowe, i to rzeczywiste powody. Tymczasem 
wszyscyście Panowie słyszeli, czy pan referent przy
toczył choćby jeden nowy powód — powtórzył ra- 
czćj te same błahe racye, jakie umieszczone są w spra
wozdaniu.

Mości Panowie! Referent rozpoczął swe przemó
wienie od tego, że petycyą podpisało tylko 8 członków, 
podczas gdy prócz nich zasiada w sejmiku sonderburg- 
skim jeszcze 13; musimy więc przyjąć, że ci 13 prze
ciwnego są zdania. Ależ, Mości Panowie, nie wiem, 
czy można tak wnioskować. Mogę ja sobie wiele innych 
wniosków wydedukować jak n. p. taki: 13 członków na
zwano w sprawozdaniu narodowo usposobionymi, a 
przeciw nim stawiono owych 8 po duńsku usposobio
nych ; owi są prawdopodobnie albo Niemcami, albo tćż 
bardzo przyjaźnie dla Niemców usposobieni; z owych 8, 
których właśnie postępowanie rządu jak najsurowićj do
tyka, kilku, chociaż sami do pewnego stopnia mogą ro
zumieć obrady, jednakowoż nie mogą w nich brać 
czynnego udziału, podczas kiedy reszta nawet rozumieć 
tych rozpraw nie może — tych 8 więc podpisało pe
tycyą i zaniosło zawarty w nićj wniosek. Reszta,



która ma być narodowo usposobioną i która liczy 
czbnków 13, nie czuje potrzeby postawienia takiego 
wniosku i nie widzi powodu, aby go podpisywać. Może 
bowiem przypuszczać, źe tu nie chodzi o większą lub 
mniejszą liczbę podpisów, lecz że ważność powodów 
i względy sprawiedliwości przeważą szalę decyzyi na 
korzyść petentów. Byłaby to więc dedukcya, jaką ró
wnież sobie wysnuć można. Poseł Lassen powiedział 
nam atoli prócz tego, jak się ma ta sprawa w zna
cznej części i jak się rzeczywiście przedstawia. Ma być 
pomiędzy nimi dwóch, którzy przybyli z Prus, dalej 
kilku przybyłych z południa i kilku, którzy od wciele
nia kraju do Prus chociaż zupełnie nie zapomnieli 
o duńskich tradycyach, to przynajmniej zatracili je 
o tyle, iż ich się jużj-tak gorąco nie trzymają, iżby 
z pewnćm ciepłćm bronili języka duńskiego i tych, co 
cierpią z tego powodu, iż języka duńskiego używać nie 
wolno, nie chcąc w oczach tych, dla których teraz 
są — że się tak wyrażę — przyjemnymi ludźmi, w ja
kikolwiek sposób się narażać, lub tóź z obawy, jak to 
z pewnem upodobaniem się mówi i o czćm także 
świadczy sprawozdanie, aby ich nie zaliczono do duń- 
sko-opozycyjnego agitatorskiego stronnictwa. A więc 
nie koniecznie trzeba tak wnioskować, jak to p. referent 
uczynił; położenie sprawy także nie usprawiedliwia ta
kiego wnioskowania.

Pan referent przytoczył dalej jako powód, że tylko 
w przeciągu 20 lat można w ogóle dopuścić kilka wy
jątków z ustawy o języku urzędowym; 8 lat już upły
nęło — daruję referentowi już te pół roku, które za 
wiele policzył, nie idzie wcale o to, czy upłynęło 7 */« 
lub 8 a nawet 9 lat — pozostaje zatóm jeszcze lat 12, 
nie potrzeba więc ustanawiać wyjątków.

Ależ, MP., dla czego pomyślano w ogóle o wy
jątkach przy obradach nad ustawą o języku urzędowym ? 
Właśnie dla tego, źe przeczuto surowość tćj ustawy, wy- 
danćj wyłącznie z powodów politycznych, przyjęto, źe 
wyjątki będą zachodziły, i uchwalono je. Panowie z pół- 
nocno-szlezwickiego powiatu sonderburgskiego zażądali 
natychmiast po ogłoszeniu ustawy o języku urzędowym 
zastósowania wyjątków, o co i dziś wnoszą, ale z wnio
skiem swym przepadli. W sprawozdaniu czytamy, że 
dopiero w roku 1881 otrzymało ministeryum o tćm 
żądaniu wiadomość, atoli według samego sprawozdania 
członkowie sejmiku już w roku 1876, a więc bezpośre
dnio po ogłoszeniu ustawy, postawili ten wniosek, lecz 
marszałek sejmiku nie chciał go postawić na porządku 
obrad i nie uczynił też tego. W grudniu roku 1877 
postawili powtórnie ten wniosek, lecz nie inaczej się 
stało, jak poprzednio, a władza prowincyonalna zatwier
dziła „ze względów kompetencyi i dogodności“ zdanie 
marszałka sejmiku — który zapewne należy do owych 
13 t. zw. narodowo usposobionych członków. Teraz za
czekali ci panowie aż do czasu, w którym nastąpić 
miało ponowne zatwierdzenie starego rozporządzenia, 
albo wydanie nowego, o ile ma być dozwolone używanie 
języka duńskiego jako wyjątek od ustawy o języku urzę
dowym, a gdy czas ten nadszedł, udali się natychmiast 
w r. 1881 do p. ministra. Widzicie więc, Panowie, źe 
przedkładali swe żądania bez przerwy.

Jak się rzeczy mają w powiecie sonderburgskim, 
to wyjaśnia nam początkowe rozporządzenie, o ile ma
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następny królewskiego rozporządzenia, o którym sprawo
zdanie tylko powiada „itd.“ Czytamy tam:

przy rozprawach ustnych i spisywaniu pro
tokołów dozorów szkólnych, reprezentacyi i ze
brań gmin wiejskich i innych mniejszych związ
ków komunalnych w obwodach wiejskich po
wiatów haderslebeńskiego, sonderburgskiego 
i apenradskiego -—

to wystarcza i teraz mogę dodać „itd.“
A więc w całym powiecie sonderburgskim, o który

tu idzie, dozwolono dozorom szkolnym, reprezentantom 
gmin wiejskich itd. używać języka duńskiego.

Uznano więc wówczas, że dla wielu nawet inteli
gentnych ludzi — boć reprezentantom gmin wiejskich 
i członkom dozorów szkólnych przyznacie panowie pe
wną inteligencyą — koniecznie potrzebnym był język 
duński.

Pan komisarz rządowy powiada w sprawozdaniu 
dosłownie: źe stósunki, jakie panowały w roku 1881, 
istnieją jeszcze dzisiaj, źe się więc nic nie zmieniło. 
Jeżeli więc wówczas potrzebnćm było zezwolić na wy
jątki dla pewnych nawet inteligentnych kategoryi ludzi 
z całego powiatu sonderburgskiego, to usprawiedliwioną 
jest petyeya owych panów z sejmiku powiatowego.

Rząd powiada teraz, źe rzecz zbadał dokładnie, 
gdy zażalenie do niego doszło w r. 1881. Na czem 
polega to dokładne zbadanie? Zdaje mi się, że poseł 
Lassen miał zupełną słuszność, gdy powiedział, że na 
„berychcie“ landrata! W „berychcie“ stoi: landrat, 
rejencya i naczelny prezes oświadczyli się przeciwko 
dozwoleniu używania języka duńskiego. Ależ to zwykły 
przebieg sprawy: naczelny prezes wzywa rejencyą o na
desłanie „berychtu,“ rejencya wzywa landrata, a jego 
„berycht“ stanowi podstawę decyzyi.

Jak brzmi atoli ten „berycht“? Pomijam zupełnie 
to, co pan Lassen o landracie powiedział, że go przy
słano z południa, źe nie jest obeznany ze stósunkami 
i dla tego może częstokroć nawet mimowoli przesłać 
zabarwiony „berycht.“ Nastręcza się też tu zaraz py
tanie, czy landrat, pochodzący z owego kraju i obzna- 
jomiony ze stósunkami i potrzebami, byłby taki sam 
„berycht“ przesłał?

W berychcie powiedziano:
Z owych 8 panów, czterech zna język niemiecki tak 

dobrze, iż nie tylko z łatwością rozprawy w sejmiku po
wiatowym rozumieją, ale tam czynnie udział w nich 
brać mogą i rzeczywiście już brali, używając niemieckie
go języka.

Naturalnem przeciwieństwem jest, że drudzy czterej 
panowie po niemiecku nie umieją, w języku tym prze
mawiać nie mogą, a nawet może przebiegu rozpraw zro
zumieć nie są zdolni. To jednakże byłoby panu refe
rentowi nie na rękę i dla tego kręci się i wierci, tak 
mówiąc dalćj:

„O drugich czterech panach przypuszcza, źe 
mogą rozumieć w niemieckim języku rozprawy sejmo
we, którym się zawsze z wielkiem zajęciem przysłuchiwali.

Tu już pan landrat nie twierdzi, że owi 4 panowie 
mogą brać czynny udział w rozprawach, lecz tylko, że

je mogą rozumieć — a i tego nie twierdzi kategory
cznie, lecz tylko przypuszcza, że tak być może.

Czyż taki „berycht“ można nazwać gruntownćm i 
w rdzeń rzeczy wchodzącem badaniem? Ja twierdzę 
po prostu, że sądząc z tego landratowskiego berychtu 
owi czterćj panowie nie rozumieją po niemiecku tyle, 
iżby w obradach udział brać mogli, choć to jest ich 
prawem i obowiązkiem, gdyż właśnie ich wystąpienie 
mogłoby niekiedy wywrzeć stanowczy wpływ na uchwały 
sejmiku.

Następnie brzmi to bardzo dziwnie, gdy w sprawo
zdaniu pan referent zaprzecza po prostu potrzeby uwzglę
dnienia języka duńskiego, twierdząc, że wykształ
cona część publiczności rozumie po niemiecku. Brzmi 
to dla mnie tak, jak gdyby ktoś powiedział: kto rozu
mie po niemiecku, ten jest wykształcony — ale pan re
ferent sam dodaje: przynajmniój do pewnego 
ounktu rozumie po niemiecku, — i to nie 
tylko aby rozumieć co mówią przy obradach, ale także 
aby w nich brać czynny udział. — Ludność ma przeto 
dostateczny wybór pomiędzy ludźmi inteligentnymi — to 
znaczy, mówiącymi po niemiecku — i może bezpiecznie 
przedstawicieli swych na sejmiki powiatowe wybierać. 
Czyż wolno jest ludność tak bardzo ograniczać w wol
ności wyboru?

Ludność może tylko tych wybierać, do których ma 
zaufanie; tutaj ograniczona jest liczba tych wybrańców 

tyle, źe ludność może i musi wybierać tylko takich,
którzy rozumieją po niemiecku, bez względu na to, 
mają zaufanie ludu czy nie.

Z taką teoryą wolności i z takiem ograniczeniem 
tejże wolności jeszcze się nie spotkałem — jest ona zda
niem mojóm, nie tylko bardzo dziwna, lecz prawom lu
dności wprost się sprzeciwia.

A jak się dzieje w rzeczywistości?
Ludność wybrała nie samych tylko „inteligen

tów“ mówiących po niemiecku, lecz obdarzyła zaufa
niem swojem czterech, może tak samo inteligentnych 
panów, o których jednakże p. landrat sam tylko przy
puszcza, źe mogą rozprawy rozumieć, — ale o któ
rych nie przypuszcza, iżby czynny udział w roz
prawach niemieckich brać mogli! Tak ludność postą
piła — i tak miała prawo postąpić, gdyż do tych pa
nów miała zaufanie. W przeciwnym razie wybory nie 
miałyby najmniejszego sensu.

Atoli jeszcze nie koniec, MP.!
Tak „berycht,“ jak i p. referent oświadczają: 

landrat poduńsku nie rozumie. A więc to 
powód odrzucenia wniosku! Czyż to ludność jest dla 
landrata, czy landrat dla ludności? Przecież.nawet 
i „Kreuz Ztg“ broniła niedawno tego rozsądnego zda
nia, że nie ludność jest dla urzędników, lecz urzędnicy 
dla ludności. „Kreuz Ztg“ mówiła o austryacko-cze- 
skich stosunkach; gdzie tylko bowiem chodzi o zagra
niczne stósunki, tam panowie owi bardzo dobrze rzecz 
rozumieją, — a tylko gdy chodzi o własne stósunki, 
wtedy rzeczy nie pojmują. To się odnosi nietylko do 
redaktorów „Kreuz Ztg,“ lecz także i do większej części 
Panów z tój Izby — gdyż rzeczywiście, skoro chodzi 
o polskie, duńskie, lub tym podobne sprawy, wtedy do
puszczacie się Panowie samych przeciwieństw, tak iż 
zastosować można zawsze znane przysłowie: „Ja Bauer, 
das ist was ganz anderes!“

„Kreuz Ztg“ powiedziała wczoraj, że urzędnik, bę
dący kilka lat w kraju, powinien się nauczyć języka 
krajowego. A jak się to dzieje u nas? jak się 
dzieje w Sonderburgu?

Jeśli p. landrat sonderburski nie umie po duńsku, 
to poślijcie do Sonderburga kogoś, co zna język duński, 
albo zróbcie landratem inteligentnego krajowca, który 
umie po duńsku i po niemiecku!

Pan referent dodał jeszcze w końcu: spisywać 
protokuł w dwóch językach, to rzecz nie
dogodna. A więc niedogodność ma w sprawie 
tak ważnej odgrywać decydującą rolę? Jeśli to rzecz 
niedogodna — to przyzwijcie tlómaeza — i niedogo
dność zostanie usunięta. Ze w szerszy rozbiór ta
kich powodów się nie wdaję, to panowie łatwo zro
zumiecie.

Nie będę też panów dłużej zatrzymywał; sądzę 
jednak, że kto tylko sprawozdanie komisyi przeczytał, 
a obok tego słyszał mowę posła Lassena, ten przyzna, 
że przeciwko wnioskowi nie przytoczono ani jednego wa
żnego powodu — a w obee. tego uważam wniosek p 
Lassena, aby petycyą tę królewskiemu rządowi przeka-
zano do uwzględnienia — za słuszny i ¡¡będę w pier 
wszym rzędzie za nim głosował.?

Wiedząc wszelako, iż w tej Izbie zasiada wielu po
słów, których na wspomnienie jakiejkolwiek, choćby naj- 
bardziój usprawiedliwionćj kwestyi narodowej zaraz 
ciarki przechodzą, pozwalam sobie postawić ewentualny 
wniosek, i zażądam, aby na przypadek odrzucenia wnio 
sku Lassena, Wysoka Izba uchwaliła:

Petycyą II nr. 201 przekazać rządowi król, 
do rozważenia.

Według mego zdania rozważenie to musi konie 
cznie doprowadzić do tego, czego żąda poseł Lassen, to 
jest do uwzględnienia.

Sprawy sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Berlin, 28 lutego.

dzisiejszóm posiedzeniu przyjęła Izba nasam- 
trzecićm czytaniu bez dyskusyi nie zmienioną 
dotyczącą ustanowienia wysokości prowizyi dla 

obligacyi państwowych. Następnie zdał poseł Tiede
mann sprawę z obrad komisyi budżetowej nad eta
tem dodatkowym na rok 1884/85, mianowicie nad po- 
zycyami przeznaczonemi dla administracyi kolei żela
znych. Komisya wnosi, żeby pozyeyą przeznaczoną na 
rozszerzenie sieci kolejowej 589,193 m. podwyższono 
o 301,660/m., a zatem do wysokości sumy 890,853 m. 
Izba przyjmuje wniosek wraz z zmianami, które skut
kiem, tego w etacie potrzebnemi się okaźą, bez dyskusyi.

Przy pozycyi przeznaczonćj na uregulowanie nad
brzeży Renu od Moguncyi aż do Bingen, jako 
pierwsza rata 300,000 m., zabierają głos posłowie Lo
ti c h i u 8 i Hammacher, którzy konstatują, źe do 
tój chwili nie przedłożono jeszcze Izbie traktatu zawar
tego w tój sprawie pomiędzy rządem pruskim a heskim. 
Krom tego wyrażają obydwaj mówcy obawę, źe skut
kiem prac, podjętych celem uregulowania nadbrzeży 
ucierpieć może żegluga na Renie.

Komisarz rządowy p. Bensch oświadcza, źe od
nośną ugodę, zawartą pomiędzy Prusami a Hesyą, rząd 
niebawem Izbie przedłoży. Obawy preopinantów, żeby 
żegluga na Renie skutkiem uregulowania nadbrzeży

Na 
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nie ucierpiała, uważa mówca za płonne i zupełnie bez
podstawne.

Etat dodatkowy przyjęty; poszczególne rozdziały 
przyłączone zostaną do etatu głównego.

Następują rugi wyborcze. Sprawę posła Hahna, 
wybranego w drugim bydgoskim okręgu wyborczym, 
podajemy obszerniej na innem miejscu.

W końcu zdaje poseł Hammacher sprawę z te
go, co dotychczas uczyniono, by zastosować w praktyce 
przepisy odnoszące się do zakupienia prywatnych linii 
kolejowych na rzecz państwa.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godz. 11. 
Trzecie czytanie etatu na r. 1884/85.

KOBESPBNDENCYE ÜOBÏEBA PiMAMEliil.

oruski nie może absolutnie wpuścić ks. Kardynała 
na stolicę gnieźnieńsko-poznańską nie tylko ze względu 
na własną godność i powagę, ale więcój może jeszcze 
ze względu na zaprzyjaźnione z nim mo
carstwa ościenne: Austryą i Rosyą.

Autor artykułu i telegramu chciał więc, zdaje się, 
powiedzieć, że ks. Kardynał Ledóchowski nie może 
żadną miarą wrócić do swój dyecezyi, ponieważ jako 
„prałat rewolucyjny“ nie może posiadać zaufania ani 
rządu pruskiego, ani gabinetów z Berlinem zaprzyja
źnionych. Autor postawił twierdzenie, nie uważając za 
potrzebne uzasadnić go jakiemibądź argumentami. Fanta- 
zya czytelnika ma więc wolne pole do tworzenia naj
rozmaitszych kombinacyi. Jeżeli sobie uprzytomnimy 
wszystko, co dotychczas w tej sprawie mówiono i pi
sano, zdaje nam się następny wywód, acz śmieszny i 
potworny, jedynie logicznym.

„Kuryer Poznański“ nazywa ks. Kardynała Pryma
sem. Prymas polski piastował, kiedy ojczyzna nasza 
była jeszcze niepodległą, godność intereja — a zatóm 
niebezpiecznóm jest choćby wspomnieć o „Prymasie“ a 
Austrya i Rosya nie mogą obojętnem patrzeć na to 
okiem, żeby ks. Kardynał Ledóchowski jako Prymas 
Polski wrócił do Poznania. Prusy tóż, serdecznie za
przyjaźnione z mocarstwami ościennemi nie mogą na b 
pod żadnym warunkiem pozwolić, bo Arcybiskup gnie 
źnieńsko-poznański mógłby Polskę odbudować, wyprzeć 
Prusaków z Poznania, Moskali z Warszawy i Austrya- 
ków z Krakowa, a sam stanąć na czele ujarzmione 
dotąd przez sprzymierzonych trzech cesarzów Polski 
która mogłaby następnie bardzo łatwo i od razu złamać 
silę trzech najpotężniejszych dotychczas monarchów.

„Nordd. Allg. Ztg.“ bardzo mądrze się znalazła 
źe nie wysnuła dalszych konsekwencyi logicznych ze 
swego twierdzenia; — przeczuła pewno bardzo dobrze; 
że doweipna argumentacya, uzasadniająca jej tezę, wy
wołałaby chyba śmiech i wesołość powszechną w Euro
pie. Niestety sprawa cała nie przedstawia nam się 
wcale tak wesoło i ci, do których należy, powinni się 
na sery o nad tern zastanowić, czy argumentacye tego 
rodzaju, jakie „Nordd. Allg. Ztg.“ i inni przytaczają na 
uzasadnienie taktyki rządu pruskiego w obec księdza 
Kardynała Prymasa Ledóchowskiego i księdza Arcy- 
biscupa kolońskiego pogodzić można z powagą i go
dnością rządu najpotężniejszego mocarstwa europej
skiego.

„Koeln. Ztg.“ opowiadała już przed kilku dniami 
o nieporozumieniu, jakie zajść miało pomiędzy kancle-

Lwów, 27 lutego.
(Koniec karnawału. — Posiedzenia delegatów Towarzystwa kre
dytowego, Banku rńlniczego i Towarzystwa gospodarczego. — 
Obchód rocznicy śmierci Kochanowskiego. — Biskupstwo sta

nisławowskie.)
(I. G.) Potężny władzca — karnawał — skończył 

już swe panowanie, a rozpoczyna się rozpamiętywanie 
i przygotowywanie się do wielkiej uroczystości Zmar
twychwstania, małżonkowie zaś i ojcowie obliczają także 
pasywa, jakie im pozostały po wesołych zabawach jako 
pamiątka. Trudno — kto nie chciał słuchać głosu 
rozsądnych ludzi, którzy nawoływali do skromności 
i wstrzemięźliwości, ten musi za to odpokutować.

Posiedzenia delegatów Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego już się skończyły, a bilans wypad! świetniój, 
niż lat dawniejszych. Prawda, że trudno nakłonić na
szych ziemian do regularnego spłacania długu i zawsze 
jest się zmuszonym do uciekania się pod opiekę prawa, 
ale nie można powiedzieć, by Towarzystwo kredytowe 
ziemskie zbyt często korzystało z prawa licytowania 
dłużników.

Istniejący od trzech lat Bank rolniczy odbył ró
wnież walne zebranie. Zawdzięcza on istnienie energii, 
pracy i poświęceniu dwóch przedewszystkiem ludzi, 
pp. Bolesława Augustynowicza i Augusta Schellenberga, 
którzy potrafili go utrzymać w krytycznej, przejściowej 
chwili. Dopiero w tym roku wykazał Bank blizko dwu
tysięczny dochód, w poprzednich bowiem latach miał 
deficyt. Walne zebranie postanowiło utworzyć filią 
w Jarosławiu z wielkiemi składami zboźowemi, miasto 
to bowiem stanie się z chwilą otwarcia kolei jaro- 
slawsko-sokalskiej punktem centralnym dla handlu zbo 
żem. P. Augustynowicz oponował przeciwko temu, ale 
opozycya na nic się nie przydała; szanowny obywatel 
może z tego powodu zrezygnował z godności członka 
dyrekcyi, — jednak godzi się przypuszczać, że pod 
wpływem próśb i nalegań cofnie rezygnacyą i nie ze- 
chce opuścić instytucyi, która przeważnie jego jest 
dziełem.

Zjazd delegatów Towarzystwa gospodarskiego po
wziął kilka ważnych uchwał. A najpierw postanowiono 
udać się do rządu z żądaniem, by koleje państwowe 
nie zawierały z prywatnemi kartelów taryfowych, bo 
toby wpłynęło na podrożenie cen za przewóz towarów. 
Należy powątpiewać, czy się to uda, rząd bowiem tak 
przywykł pomijać wszelkie żądania z Galicyi pochodzące, 
że i w tym wypadku nie będzie zważał na głos tak 
poważny. Następnie postanowiono utworzyć biuro wy
wiadowcze dla tych włościan mazurskich, którzyby się 
chcieli przesiedlić do wschodniej części kraju.

U nas stale występują i dzienniki i władze auto
nomiczne przeciwko emigracyi do Ameryki, tern bar
dziej, źe we wschodniej Galicyi, szczególniój nad Dnie
strem, jest jeszcze bardzo wiele ziemi niezamieszkałej. 
Zacny ks. Markiewicz podjął się sam pośrednictwa 
w przesiedlaniu się włościan, Towarzystwo zaś gospo 
darskie, wiedząc, że za ciężka to praca dla jednego 
człowieka, podjęło myśl jego i postanowiło urządzić 
biuro, któreby stale zajmowało się ułatwianiem w prze
siedlaniu się ludu z zachodu na wschód Galicyi. Myśli 
tej tylko przyklasnąć możemy.

W sprawie Banku włościańskiego powzięto uchwałę, 
że tylko likwidacya, a nie konkurs, może uratować kraj 
od okropnej klęski; uchwała zaś taka była dla tego 
potrzebną, ponieważ w Przemyślu zawiązał się komitet 
w którego skład wchodzą bardzo wybitne osobistości, 
dążące do konkursu, a nie do likwidacyi. Zdaje się 
że wobec tak poważnego głosu rozwiąże się i nie bę
dzie mimo woli i chęci szkodził krajowi. Dalej oświad
czono się stanowczo za wprowadzeniem sądów pokoju; 
że zaś mogą one oddać ważne usługi, powołano się na 
przykład byłej rzeczypospolitej krakowskiój. Nie pierwsze 
to domaganie się w tym kierunku, oby tylko nie skoń
czyło się na niczem, jak poprzednie.

Tutejsze Koło literackie postanowiło uroczyście ob
chodzić rocznicę śmierci Jana Kochanowskiego; obchód 
odbędzie się 24 marca rb. w sali teatralnej, a w na
leżytym czasie napiszę, jakie wrażenie zrobił. Koło 
literackie pod przewodnictwem dr. Romana Piłata oży 
wia się coraz bardziej, a należy pamiętać, że był czas, 
kiedy zwątpiono w możność jego istnienia.

Zdaje się nie ulegać najmniejszej wątpliwości, źe 
Biskupem stanisławowskim ritu gr. zostanie ks. Pełesz. 
Byłby to najtrafniejszy wybór, mąż to bowiem nie
pospolitej nauki i zacności; dalby więc sobie radę 
z nową dyecezyą. Deputacya w sprawie kongruy już 
powróciła, ks. Pelesz zaś pozostał w Wiedniu. Być 
może, że to ma jaki związek z jego nominacyą.

rzem niemieckim a p. Gosslerem. „Nat. Ztg.“ dodaje 
dziś od siebie uwagę, źe nieporozumienie nastąpiło 
w sprawie ustawy o dotacjach szkólnych. 
„Berliner Tageblatt“ zaś zapewnia, że w sferach cen
trum opowiadają sobie i innym, że zatarg powstał sku
tkiem owego fatalnego „Nigdy“ p. Gosslera w sprawie 
„ułaskawienia“ księdza Lardynała Ledóchowskiego i ks. 
Arcybiskupa Melchersa. Wszystkie te wiadomości są 
oparte na czczych domysłach. Pomiędzy kanclerzem 
niemieckim a panem Gosslerem panuje zgoda jak 
najlepsza.

O nieporozumieniach i zatargach jakichbądź na 
seryo pomyśleć nie można, bo p. Gossler w danym 
przypadku albo się podda woli swego szefa, albo 
złoży tekę.

Wiedeń, 27 lutego. 
(Kwsętya trójcesarskiego sojuszu.)

(=) Czytelnicy „Kuryera“ przypomną sobie, źe już 
od mniej więcój roku podnosiłem rozmaite oznaki, za
powiadające przywrócenie pod jakąbądź formą soju
szu trójcesarskiego, czyli dawnego brzydkiej pa
mięci aliansu „świętego.“ Przeniesienie ks. Orłowa 
z Paryża, gdzie go uważano jako głównego reprezen
tanta idei sojuszu rosyjsko-francuskiego przeciwko Niem
com, do Berlina, dość powszechnie uważane jest jako 
dowód, że zbliżenie się trzech dworów cesarskich stało 

ostatecznie faktem. Dzienniki berlińskie nie prze
czą tóż temu, lecz na wyścigi z tutejszemi organami 
i korespondentami półnrzędowymi zapewniają, że zbliże
nie się Rosyi do Niemiec lub na odwrót, nie stało 
siębez wiedzy i przyzwolenia rządutu- 
tejszego. Iw tern pewnie mają zupełną słuszność. 
Hr. Kalnoky, jako gorliwy przyjaciel Rosyi, z pewnością 
nie tylko nie przeszkadzał zbliżeniu się trzech dworów 
cesarskich, lecz owszem wszelkiemi siłami popierał tę 
kombinacyą. To, co w roku 1880 zapowiadał baron 
Hubner w delegacyi austryackiej i co wówczas obu- 
dzało powszechną niewiarę, co my sami tóż uważaliśmy 
wówczas za rzecz niemożliwą, teraz stało się faktem. 
Rzecz oczywista, źe sojusz trójcesarski wymierzony jest 
nie tylko przeciwko Francji, lecz także przeciwko 
nam. Ow sojusz trójcesarski to nic innego, jak kon
tynuacja pierwszego traktatu rozbiorowego z sierpnia 
roku 1772. Nie wynika ztąd wprawdzie, aby miano 
wkrótce zaprowadzić stan oblężenia w Galicyi lub pod
burzać tamtejszą czerń przeciwko szlachcie — n:? be 
ostatecznie nawet ks. Metternich czul to, że wol- ■ 
syi żywioł polski może się stać dla Austryi 
bnym, a zresztą w stósunkach konstytucyjnych 
two obejść się z narodem tak, jak się z nami 
dzono w „czarnej godzinie“ roku 1846. Ze jed 
jusz trójcesarski odbije się poczęśei na nas, to 
powiada dziś wyraźnie „Nordd. Allg Ztg.,“
Austryą i Rosyą artykułami „Kuryera“ o J. E. 
cybiskupie hr. Ledóchowskim. Ktokolwiek uwa: 
ty kuły te odczytał, musi przyznać, że tam nie 
czego, coby ubliżało Austryi i Rosyi, chyba, i 
istnienie narodu polskiego jest prowokacyą, pr 
której trzeba podburzyć Austryą, — bo co do 
ta podburzania takiego nie potrzebuje!

Możnaby nam zarzucić, że ostatecznie od r. 1872 
do 1879 istniał także sojusz trójcesarski, a nie spełniła 
się żadna z owych pessymistycznych przepowiedni, któ
rych i nie zbywało w roku 1872. Ale si duo faciuut 
idem, non est idem! Jest dziś rzeczą powszechnie 
znaną i stwierdzoną dokumentami, że hr. Andrassy so
jusz trójcesarski uważał tylko za przejście do sojuszu 
Austryi » Niemcami, który naturalnie w myśli hr. An- 
drässego był sojuszem przeciwko Rosyi. Tymczasem 
hr. Kalnoky oczywiście sojusz z Rosyą uważa za rzecz 
główną i może nawet sojusz trójcesarski uważa za 
przejście do sojuszu z Rosyą. Zachodzi tylko pytanie, 
o ile taka polityka utrzyma się wobec delegacyi austro- 
węgierskich ? W Węgrzech, same pogłoski o przy
wróceniu sojuszu trójcesarskiego wywołały ogromne obu
rzenie. Niemcy austryaccy, czyli lewica parlamentu 
tylko dla tego popierała hr. Kalnokiego, ponieważ przy
puszczała, nie wiemy na mocy jakich przesłanek, że 
hr. Kalnoky kontynuuje politykę antirosyjską. Prawda, 
że w tój chwili wewnętrzne sprawy są tak zawikłane, 
sprzeczności w parlamencie tak zaostrzone, że mało kto 
zwraca uwagę nawet na najdonioślejsze zwroty na polu

(Jeszcze artykuł 
Ledóchofiskim.

Berlin, 28 lutego.
Nordd. Allg. Ztg.“ o ks. Kardynale Prymasie 
- Dzienniki liberalne w sprawie Bismarćk 

contra Gossler.)
Urzędowe biuro Wolffa rozesłało znany artykuł, 

„Nordd. AJfg. Ztg.“, wymierzony przeciw Jego Eminen- 
cyi ks. Kardynałowi Prymasowi Ledóchowskiemu w for
mie, która nie mniój zdaje się nam być ciekawą i cha
rakterystyczną, niż artykuł sam. Znaną jest powsze
chnie rzeczą, że podobne streszczenia dla biur telegra
ficznych sporządzają w tych samych biurach, w których 
kują artykuły dziennikarskie, a nawet o ile i gdzie się 
da, autorowie sami praoą tą się zajmują.

To tóż nie obojętną jest zewnętrzna forma, jaką 
artykułom odnośnym w telegraficznóm skróceniu na
dają; — wskazuje ona wyraźnie okresy całe lub wyra
żenia, na które autor główny kładzie nacisk, które chciał 
silniej uwydatnić. W naszym przypadku odsłania nam 
wiadomość telegraficzna o artykule „Nordd. Allg. Ztg.“ 
może wyraźniój i jaśniój, niż artykuł sam tendeneye, 
myśli i życzenia ukrytego autora. W telegraficznóm 
streszczeniu nie znajdujemy wyrażenia: „prałat rewo
lucyjny“, ale natomiast powtórzono tam in extenso i 
dosłownie ustęp, w którym autor dowodzi, źe rząd



„¡¡tyki zagranicznej. Z tóm wszystkióm nie trudno
^widzieć, że, jeżeli wieści o przywróceniu sojuszu 
Ljcesarskiego przybiorą realniejsze formy, w obu dele- 
1 L-ach powstanie bardzo silna opozycya przeciwko 
L galnokiemu. Czy ta opozycya zdoła jeszcze oddzia- 
L Da bieg rzeczy, to inna kwestya, albowiem konsty- 
,ncyonalizm w ostatnich latach u nas, za wzorem Ber- 

został znacznie osłabiony, pominąwszy fakt, że 
b sprawach polityki zagranicznej nigdy nie miał głosu 

•jitrzygająeeg0.
*

NIEMCY.
* Berlin, 28 lutego. List okólny ks. Bisku- 

wrocławskiego, wydany przy sposobności rozpoczyna-
P eg0 się postu czterdziesto-dniowego, nie podobał się 
edskcyom urzędowych i liberalnych dzienników berliń- 
\iCli. „Nordd. Allgem. Ztg.“ a za nią chórem całyza- 
st p Prasy akatolickiój podnosi okrzyk oburzenia i odsą- 
Iza ks. Biskupa od czci i wiary, zarzucając mu zupełny 
hrab patryotycznego uczucia i jak „Post“ wszczynanie 
,atfUiejszych zatargów, które Kościół katolicki przed laty 
li wvw«łsB. Prawda w oczy kole — stare to przy- 

\ -,o dziwnego przeto, że przeciwnicy Stolicy św. 
nie mogą słuchać o krzywdach, jakie Namie-

• w; brystusowemu wyrządzono i słowo prawdy po
śmiało i stanowczo przyjmują jako crimen 
estatis.
siążę Bismarck, tak „Post“ donosi, 
wdopodobnie 4 marca do Berlina, 
r z e w o d n i c z ą cy frakcyi centrum

... icie niemieckim,baron Krankensten wzy-
wa członków stronnictwa na posiedzenie frakcyjne na 
....... . irca.

— ubrad parlamentu nie zagai cesarz 
osobiście, lecz sekretarz stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

— Organ secesyonistyczny „Lib. Corr.“ 
pisze: „W sferach parlamentarnych przeważa opinia, że 
obowiązkiem stronnictwa liberalnego w parlamencie bę
dzie wezwać Izby, iżby podziękowała waszyngtońskićj 
Izbie reprezentantów za przesłaną rezolucyą kondolen
cyjną z powodu śmierci Laskera“. „National Ztg.“ nie 
godzi się na żądanie „Lib. Corr.“. które mogłoby w da 
nym razie wnioskodawców w przykrem postawić położę 
niu, gdyby Izba propozycyi nie przyjęła. Sądzimy, że 
tym razem przeczucie „National Ztg.“ nie omyliło.

— Izbie poselskiój przesłano zesta
wienie podatków budynkowych z dawniejszych lat i 
rezultat rewizyi z dnia 1 stycznia 1880 roku. Od roku 
1867—1879 urósł podatek stosownie do zwiększającćj 
się liczby budynków z 12,993,788 do 19,701,096 marek 
i to w miastach z 8,170,268 do 13,758,011 marek; — 
po wsiach z 4,823,520 do 5,943,085 marek. Skutkiem 
przedsięwziętćj rewizyi podwyższono podatek z 19,701,096 
do- 26,306,392 marek i to w miastach z 13,758,011 do 

t 18,722,108 marek; — po wsiach z 5,943,085 do
7,584,284 marek.

— Ksiądz Kardynał książę Hohenlohe 
przyjechał wczoraj do Schillingsfuerst.

— W Sztuttgardzie aresztowano wczo
raj woźnicę Doettlinga, jako podejrzanego o zamordowa
nie właściciela lombardu Eeinhardta, w chwili, kiedy 
ciało zabitego wynoszono na cmentarz.

BOSYM.
* Jenerał Czernajew popadł wnieła 

skę skutkiem podobno nieporozumień zaszłych między 
nim a ministrem wojny i nietylko z Turkestanu odwo
łanym został, ale nie otrzyma już żadnój innej ko
mendy. Zwykłe nadużycia pieniężne zdają się w tern 
odgrywać niemałą rolę.

Inni zaś twierdzą, że jenerał Czernajew dla tego 
popadł w niełaskę, bo chciał odegrać rolę panslawisty- 
cznego fanatyka śt la Skobelew, i że dawniój już chciał 
na swoję rękę wtargnąć do Bochary, aby dać pomoc 
emirowi tamecznemu przeciw Afganistanom, a teraz 
znów knuł zamiary podobnego rodzaju. W dowództwie 
korpusu turkestańskiego zastąpił go jenerał-adjutant 
Rosenbach, który tak samo, jak jego poprzednicy, za
mianowanym został zarazem gubernatorem wojennym 
Turkestanu.

FRANCYA:
* Paryż, 28 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu 

Izby niższej odpowiedział minister robót publicznych, 
Raynalj na odnośne zapytanie deputowanego Girarda, 
że rząd nie może interweniować w ruchu robotników, 
którzy urządzili bezrobocie w departamencie du Nord, 
ale nakazał tamtejszym urzędnikom administracyjnym, 
ażeby wpływali na robotników w duchu pojednawczym. 
Następnie przedłożył Izbie budżet minister skarbu, pan 
Tirard, i konwencyą handlówąj zawartą z Au- 
fitryą, którą Izba przyjęła. — Poseł Tricou otrzymał 

lit,, -ą rn k-mandora orderu legi honorowej. — 
»/edłuc ’ , z Haiphong zdobyły wojska francuskie 

T < irie bez walki pagodę, położoną przy ujściu rzeki 
'' 'i.:-’• X:n u.

ANGLIA.
28 lutego. W magazynie towaro- 

n div źelaznćj w Charing-Cross znalezione
padłc ,, c v ;ai. m zaopatrzono było w środku w przy- 

-- \ ¡'akie samo pudło z zegarkowym przy- 
znaleziono także na dworcu wielkiój 

elaznój. Policya posłała obydwa te 
pmda iL .a do rewizyi i znaleziono w każdem

-o .uuców uyuamitu. Obydwa przyrządy zegarowe, 
oraz trzeci, który spowodował wybuch na dworcu Victo- 
Ila są jednój i tej samej konstrukcyi, a dynamit użyty 

napełnienia pudeł pochodzi z fabryki amerykań
skiej, — Pudła oddane zostały na dworce pod ozna
czeniem przedmiotów służących do użytku. Urzędnicy 
yoolwich jedną część wystawili na eksplozyą, skutek 
bJl straszliwy.

TELEGRAMY.
Londyn, 28 lutego. Prezes gabinetu Gladstone 

Zak°Wunikował Izbie na dzisiejszóm posiedzeniu, że 
tz^ postanowił poprowadzić budowę kolei żelaznśj od 

•Północno- ’ ■ '• ’ T ’ono-zachodniej granicy Indyi aż do Kwetty.
. Peszt, 28 lutego. Prezes ministerstwa przedło- 
/ dziś Izbie niższśj projekt do ustawy, dotyczący bu- 
°wy kolei żelaznej z Mostaru do Mebkowic; projekt 

Przekazano komisyi.

Odczyt p. Józefa Kościelskiego. „filozofującego“ dramaturga warszawskiego, ale nawet same 
do nich zaglądać nie będą. Sienkiewicz, o którym prele
gent wcale nie wspomniał, wykazał dosadnie całą war
tość dramatów redaktora „Prawdy“ — a społeczeństwa 
zadaniem być powinno, aby „filozoficzne tezy“ Świętocho
wskiego, do których naciąga na drutach sztucznój maszy- 
neryi swe postacie, odzywające się bombastem i prze
sadą — znajdowały u nas zawsze w życiu kłam i za
przeczenie.

Prelekcyą swą zakończył p. Kościelski piękną odezwą 
do autorów, aby za wzorem Szujskiego sięgali do skarbnicy 
ojczystych dziejów — i apelacyą do publiczności, aby po
pierając dążenia artystyczne, w ten sposób torowała drogę 
przyszłemu geniuszowi, który w myśl szczytnego apostol
stwa narodowego uświetni literaturę naszę arcydziełami dra
matu społecznego.

Oby tylko ten geniusz nie szedł drogami Święto
chowskich!

Społeczeństwo nasze rzadko ma Sposobność zbierania 
się w szerszóm gronie na „literackie biesiady“ — a jeśli 
jacy zakordonowi goście, jak Deotyma, Tarnowski, Bobrzyń- 
ski, Morawski nie przybędą zgromadzić prowincyi i miasta 
w jeden „narodny spółek“ — to zaledwie w Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk, lub na dorocznych obchodach żałobnój 
rocznicy śmierci Adama Mickiewicza spotykamy się z od
czytami lub wykładami.

Minęły dawne czasy, kiedy Libelt, dr. Matecki, ks. Jan 
Koźmian, Krauthofer, Moraczewski zgromadzali około siebie 
doborową publiczność; ustały dążności do wznowienia tych 
literackich zebrań zmierzające, w których udział brali pp.
L. Żychliński, ks. dr. Chotkowski, dr. W. Skarżyński; nawet 
Towarzystwo Przemysłowe zatopiwszy się w rozmyślania na 
temat, czy założyć „dom przemysłowy“ na akcye czy tóż nie 
— zapomniało o prelekcyach; i staliśmy się podobni do 
ludzi, nie mających wyższych potrzeb duchowych,! i których 
szaty powiewniejsze są od ducha — że użyjemy słów Z. 
Krasińskiego.

W tój pustyni literackiej miłą oazą miał być wczoraj 
odczyt p. Józefa Kościelskiego: „O kierunku i zadaniu dra
matu“ — miany na rzecz czytelni ludowych, tój zacnój i 
uczciwój instytucyi, którój nazwę wystarczy wymienić, aby 
dla niój otworzyć i serce i kieszeń. To tóż na odczyt p. 
Kościelskiego zebrało się poważne grono publiczności, a cho
ciaż sala nie była tak szczelnie napełnioną, jak w dniach 
28 listopada,, to jednakże na obojętność publiczności prele
gent skarżyć się nie może.

Wykład p. Kościelskiego w połowie czytany, w poło
wie wygłoszony z pamięci, zajął wszystkich piękną, poto
czystą i ozdobną formą, którą prelegent włada doskonale; 
ustępy, patryotyczną dzierzgane myślą, mile trafiały do serca 
i przekonania słuchaczów; spostrzeżenia było po większój 
części trafne i świadczące o oczytaniu prelegenta w tym 
przedmiocie, atoli nie brakło i takich zdań, na które się, za 
pewne z większością obecnych, godzić nie możemy.

Pan Kościelski skreślił na wstępie wyjątkowe nasze 
położenie, które sprawia, że przebieg duchowego rozwoju 
jednostki połączony jest z wielu trudnościami tak dośrod- 
kowemi, bijącemi na nas z zewnątrz, jako tóż odśrodkowe- 
mi, płynącem z własnego wnętrza. Mimo to, w porozbioro- 
wych naszych dziejach ideały piękna wśród społeczeństwa 
naszego zadrgały daleko silniejszóm tętnem, niż za czasów 
niepodległości.

Zadźwięczały nam prześlicznemi i do głębi wzruszają- 
cemi akordy Szopenowe mazurki i nokturny, rzewne pieśni 
Moniuszki, nie mniej zdolnego choć mniój szczęśliwego kom
pozytora, a że po nich berła muzyki w Polsce nikt śmiałą 
dłonią nie pochwycił, tego przyczynę tłomaczy prelegent 
w sposób następujący.

U nas sztuka każda ma swoje odrębne powołanie i 
zadanie, a tóm jest zdaniem p. Kościelskiego apostol
stwo adwokackie, krzepienie się na wewnątrz — pro- 
testacya na zewnątrz.

Ponieważ muzyka najmniej się nadaje do spełnienia 
tego posłannictwa, przeto też zamilkła, a Moniuszko i Szo
pen nie zostawili po sobie następców, zdolnych obok nich 
stanąć.

Za to zakwitło u nas malarstwo, którego tło i przed
miot, jako więcej pochwytne, łatwiej sprostać mogą apo
stolskiemu zadaniu sztuki, bo sposobem ujawnie
nia się i treścią mogą oddziaływać na swoich i obcych 
w tym kierunku, jaki prelegent sztuce polskiej zakreśla.

Przystąpiwszy do poezyi i potrąciwszy lekko o epikę i 
lirykę — przechodzi autor do dramatu, i pominąwszy zu
pełnie historyczny rozwój dramatu w Polsce, jego świetność 
za czasów Krasińskiego Słowackiego itd. — zastanawia się 
jedynie nad współczesnym dramatem i to dramatem spo
łecznym, który Niemcy „B ii r g e r drama“ nazywają.
W zakres obserwacyi prelegenta wchodzą Fredrowie, 
Bałucki, Zaleski, Bliziński, Sowiński, śp. 
Romanowski, Narzymski, Świętochowski.

Pan Kościelski nie jest zadowolony z treści i kie
runku dzisiejszego dramatu społecznego i winę jego nie
domagania składa: 1) na publiczność, 2) na krytykę,
3) na autorów.

Publiczność chodzi do teatru na to, aby się bawić, 
i nie stawia autorom dramatycznym wyższych, szlache
tniejszych, artystyczniejszych wymagań, a że jacy słu
chacze, taki i śpiewak, — więc i autorowie dramatyczni 
są takimi, jaką bywa publiczność.

Prelegent zachęca słuchaczy, aby dobrym smakiem 
i zdrowym sądem wpływali na korzystniejszy zwrot we 
współczesnym społecznym dramacie polskim.

O krytyce wyraził się prelegent w sposób bardzo 
ubliżający i niewłaściwy, powiedział bowiem, że krytyka, 
mianowicie warszawska i krakowska są stronnicze 
i nikczemne.

Nie będziemy rozbierali, ani dochodzili, czy w tym są
dzie była „ira“ czy „studium“ — ale z oburzeniem odpy
chamy zarzut tak ogólnie i tak bezwarunkowo uczyniony 
krytykom warszawskim i krakowskim. Stronniczość jest 
rzeczą bardzo względną i podlegającą rozmaitym sądom 
i rozumieniom. Mybyśmy np. mogli sobie na swój sposób 
tłómaczyć, dla czego prelegent pomiędzy pierwszorzędne 
gwiazdy lirycznego parnasu zaliczył redaktora „Tygodnika 
powszechnego“ pana Gawalewicza. Nikczemności je
dnakże krytyce w sposób powyższy w czambuł zarzucać nie 
wolno, i przeciwko takiemu bezwzględnemu piętnowaniu 
krytyki warszawskiój zaprotestować winniśmy.

Wszystkim wyżój wymienionym dramaturgom czyni 
p. Kościelski mniój więcój ciężkie zarzuty; nie odpowiadają 
oni prawie wszyscy zadaniu i kierunkowi, jaki prelegent 
przepisuje dramatowi polskiemu. Prelegent przyznaje słu
szność berlińskiemu krytykowi „Ślubów panieńskich“ Fredry, 
którego zdaniem utwór ten sprawia wrażenie, jakoby był tło- 
maczeniem; oprócz rejenta i cześnika, którzy w niemieckim 
przekładzie nikną i zamieniają się w pozasłużbowego rotmi
strza i zatabaczonego aktuaryusza, wszystko tam naślado
wane z francuzkiego, wszystko nie polskie, nie noszące na 
sobie piętna adwokackiego apostolstwa!

Sąd, który p. Kościelski o dramaturgach tego zakroju 
co Fredro wydaje, jest nieusprawiedliwiony i za ostry. 
Mybyśmy — godząc się na żądanie polskości i swojskości 
w utworach dramatycznych — nie potępiali tak w czam
buł formy francuzkiej, jak to czyni p. K., gdyż forma ta 
wielokrotnie dosięga szczytu artystycznego mistrzostwa. 
Wykwintną tę szatę i metodę bardzo dobrze wyzyskać ido 
treści polskiój zastósować można.

Autora „Epidemii“ i|„Pozytywnych“ ocenił autor słu
sznie i sprawiedliwie, Romanowskiemu rzewne oddał uzna
nie co nas jednakże nadzwyczajnie uderzyło, to wysokie 
pochwały i uwielbienie dla autora „Ojca Makarego“ i „Pię- 
kn6j« _ dla Świętochowskiego.

Jesteśmy przekonani, że matki i nauczycielki, które 
wczoraj przybyły na odczyt p. Kościelskiego z córkami 
i wychowankami swemi, nietylko nie dadzą do ręki tych utworów

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa Naukowego 
Akademików Polaków w Gry iii w semestrze zimo

wym 1883)84.
Towarzystwo nasze liczyło na początku bieżącego pół

rocza 32 członków, 25 zwyczajnych i 7 nadzwyczajnych. 
W ciągu semestru wystąpiło 4, wykluczono 3; obecnie więc 
należy do towarzystwa 25 członków. Z tych poświęca się 
medycynie 22, filologii 2, chemii 1. Posiedzeń odbyło To
warzystwo 15: z tych 12 zwyczajnych, 2 walne, 1 nadzwy
czajne. Na posiedzeniach zwyczajnych mieli odczyty nastę
pujący koledzy: 1) Jaworowicz Władysław: „Spiski i 
ruchy rewolucyjne w Polsce od upadku powstania listopa
dowego do r. 1846.“ Krytyk kol. Kompf. 2) Tyc Maksy- 
milian: „Unia Lubelska“. Krytyk kol. Jordan. 3) Matu
szewski Czesław: „Pogląd na literaturę polską od Jana 
Kaźmirza do Stanisława Augusta“. Krytyk kol. Trzaska. 
4) Wysocki: „Tajne związki przed rokiem 30-tym przy- 
sposobiające naród do zbrojnego powstania i wywołujące re- 
wolucyą listopadową.“ Krytyk kol. Wł. Jaworowicz. 5) Adolf 
Trzaska: Uwagi nad „Niedokończonym poematem“ Kra
sińskiego. Krytyk kol. Graszyóski. 6) Miecznikiewicz 
Ildefons: „Zmiany w ustroju matki ciążą wywołane“. Kryt. 
kol. Jagodziński.

Jak innych lat, tak i tego roku obchodziło Towarzy 
stwo uroczyście dnia 28 listopada r. z. rocznicę śmierci 
Adama Mickiewicza i dnia 20 lutego r. b. rocznicę swego 
założenia.

Z czasopism odbierało Towarzystwo za pół ceny: „Kło
sy“, bezpłatnie zaś otrzymywaliśmy: „Kuryera Poznańskiego“, 
„Dziennik Poznański“ „Gońca Wielkopolskiego“, „Gazetę 
Polską“ wychodzącą w Czerniowcach, „Kraj“, „Dziennik dla
Wszystkich“, „Wędrowca“, „Tygodnik Ilustrowany“, „Bie-
siadę Literacką“ „Przegląd Lekarski“, „Gazetę Lekarską“, 
„Medycynę“, „Pamiętnik Towarzystwa Lekarskiego Warsza
wskiego“, „Djabła“ i „Muchę“, za co Szanownym Redakcyom 
powyższych pism Towarzystwo serdeczną składa podziękę.

Biblioteka nasza, która i w bieżącym semestrze tak 
przez zakupno, jak i dary kolegów znacznie się powiększyła, 
obejmuje 718 dzieł w 1040 tomach.

Stan kasy był według odbytój rewizyi następujący 
Remanent z preszłego semestru 49,05 m., dochód z bieżą 
cego semestru 605,25 m., razem 654,30 m. Rozchód od 
ostatniój i’wizy i 590,16 m., pozostaje w gotówce 64,14 m 
w wekslach zaś 150 m. czyli razem 214,14 m.

W skład zarządu na przyszły semestr wchodzą: kol. 
Stańczyk prezes, kol. Langner wiceprezes, kol. Dre- 
żewski III rewizor, kol. Matuszewski pisarz, kolega 
Śmierzchalski kasyer, kol. Jaworowicz Wład. bi 
bliotekarz, kol. Jordan wicebibliotekarz.

Jagodziński, Wład. Jaworowicz,
prezes. sekretarz.

Towarzystwa i Spółki.

KRONIKA
Bisem, i wanna.

* Na sieroty wdowy Behnke. Z przeniesienia 45 
marek. Dziś nadesłał hr. Karol Riczyński z Rzymu 10 m.
Razem 55 marek. . . .

* Na kościół w Gietrzwałdzie. Z przeniesienia
40 marek 44 fen. Dziś nadesłał A. U. 1,50 mrk. Razem
41 marek 94 fen. . • ± v

* W lokalu Towarzystwa Młodzieży Ku- 
pieckiój przy Wodnój ulicy na pierwszóm piętrze pod 
nr. 15 będzie miał odczyt w niedzielę dnia 2 marca 
ogodz. 5 po południu p. mecenas Wolinski na 
temat: „Przyczyny wzrostu i upadku Ref or
ni acyi w Polsce“. — Wstęp dla członków jak i gości 
wolny.

* Walne zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzę
dników gospodarczych W. Księstwa Poznańskiego, odbędzie 
się w przyszłą niedzielę o godz. 12 w południe 
w hotelu francuskim.

* Na przedwozorajszóm posiedzeniu rady miej
skiej toczyły się także dłuższe rozprawy nad wnioskiem 
magistratu, iżby pani KOpke, kierowniczce szwalni p. t. 
„Frauenschutz,“ udzielono subwencyi w kwocie 750 marek. 
Magistrat wniósł, iżby subweneyą tę udzielono petentce na 
3 lata pod warunkiem, że w zakładzie tym pobierać będzie 
naukę 30 panienek, dawniejszych uczennic tutejszych szkół 
miejskich, przyczóm każda panienka ma wnieść jeszcze 1 m.
50 fen. miesięcznie za naukę. Komisya skarbowa wnosi, 
iżby tę subweneyą dano tylko na 2 lata. Radny F o n- 
tane godzi się na ten wniosek, żąda atoli skreślenia owych 
1 m. 50 fen. Radny Kirsten przemawiał przeciwko 
udzieleniu subwencyi, gdyż w 800 godzinach rocznie nie 
będzie można, zdaniem jego, uczennic wydoskowalić w 8 
rozmaitych gałęziach nauki. Burmistrz Herse oświad
czył, że dziewczęta, pobierając w szkole naukę w robotach 
ręcznych, dostatecznie będą przygotowane, iżby mogły do
zakładu pani KOpke wstąpić, gdzie dobrą znajdą naukę. 
Opłatę za naukę należy przyjąć, bo gdyby ją odrzucono, 
układ z panią K. nie mógłby w ogóle przyjść do skutku, 
a nadto opłata taka zniewoli rodziców do regularnego po
syłania córek swych na naukę. Zamożniejsi rodzice chętnie 
zapłacą owe 1 m. 50 fen., o sieroty będzie się musiało 
miasto starać, a na to jest fundusz, zebrany z okazyi zło
tego wesela pary cesarskiój. — Ostatecznie uchwalono 
jednym głosem większości udzielić na2 lata pani 
KOpke 750 m. ; uczennice mają nadto płacić 1 m. 50 f. 
miesięcznie za naukę. Dozór nad postępem uczennic w na
uce poruczono radnym dr. Landsbergerowi i łon- 
t a n e m u.

* Aresztowano przedwczoraj szewca z Jerzyc, Który 
zawezwany do komisarza policyjnego VI rewiru, w biurze 
tegoż tak się zniecierpliwił z powodu, iż go raz me przesłu
chano, że dobył noża i napadł na komisarza. Napad mu 
się atoli nie udał.

* Prezes rejenoyi bydgoskiej i zarazem członek 
Izby poselskiój, p. Tiedemann, dostał wczoraj w Berlinie
krwiotoku. _

* Trudnośoi paszportowe. Władze rosyjskie wy
dały rozporządzenie, podług którego wszyscy cudzoziemcy, 
jeżeli za paszportem bawili w granicach cesarstwa rosyj
skiego dłużej niż sześć miesięcy, chcąc przejechać z po
wrotem przez granicę, powinni się postarać o paszport ro
syjski od odnośnego gubernatora, inaczój nie zostaną prze
puszczeni przez komorę. Przy krótszym pobycie w cesar
stwie rosyjskióm, cudzoziemiec powinien okazać na komorze 
w paszporcie od swój władzy krajowej dopisek naczelnika 
powiatu, że mu wolno przejechać z powrotem przez gra
nicę. Skutkiem tego rozporządzenia, jeżeli poddany P™skl 
zaopatrzony w paszport ma interes choćby zaraz za kordo
nem, musi nadto fatygować się kilka mil do miasta powia
towego, aby tam postarać się u naczelnika powiatu o prze
pisaną wizę. Lepiój już, jeżeli kto ma tylko kartę legity
macyjną, bo w takim razie od powracającego do Prus na 
komorze rosyjskiój wizy naczelnika powiatu nie wymagają. 
Jak słychać, władze pruskie już poczyniły kroki względem 
usunięcia albo przynajmniéj złagodzenia powyższych trudno
ści, ciężko dotykających pruskich poddanych mieszkających 
w pasie granicznym.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 1 marca, sw. 
Albina b. Wschód słońca o godzinie 6 minut 50. 
Zachód o godzinie 5 minut 36.

Długość dnia 10 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1456 Urodzenie Wła

dysława Jagiellończyka, króla czeskiego i węgierskiego. — 
1634 Moskale składają broń pod Smoleńskiem. — 1824 
Zamknięcie szkół w Kiejdanach.

Poznań, piątek dnia 29 lutego.
» Doniesienia urzędowe. Król upoważnił lekarza 

jeneralnego II ksasy dr. Loewera, lekarza korpusowego 
w korpusie XI do noszenia nadanego mu krzyża komturów 
drugiój klasy z mieczami książęcego sasko - ernestyńskiego 
orderu domowego. WIADOMOŚCI LITERACKIE l ARTYSTYCZNE.

* Pan dr. Meyer, podpisany za „królewskie archi
wum państwowe,“ przesyła nam następujące:

Sprostowanie.
W artykule „Kuryera Poznańskiego“ w nr. 48 pod 

tytułem „Zamach na archiwum w Trzemesznie“ znajduje 
się następujący ustęp: „Nie dawno zabrano (to jest pań
stwowe archiwum królewskie) archiwum klasztoru w Obrze 
i mimo usilnych zabiegów dozoru Kościelnego, dotąd nie 
zwrócono.“

Oświadczamy niniejszóm, że nie zabraliśmy archiwum 
klasztoru w Obrze, lecz że znajduje się ono jeszcze dziś 
tamże. Tylko pewna część dokumentów klasztoru w Ble
dzewie, które się przypadkowo do Obry zabłąkała, przenie
siono przed kilku laty za wyraźnóm zezwoleniem tamtej
szego dozoru kościelnego do tutejszego archiwum pań 
stwowego.

Poznań, 28 lutego 1884.
Królewskie archiwum państwowe.

podp. Meyer.
Zamieszczając powyższe objaśnienie, dodajemy z naszój 

strony, że dozór kościoła w Obrze już kilkakrotnie dopo
minał się zwrotu owych dokumentów i odebrać ich nie 
może.

* Teatr. O wczorajszóm przedstawieniu „Świętoszka“ 
Moliera nie mamy wiele do powiedzenia. Sztukę odegrano 
dobrze; czy atoli przedstawienie tego utworu wobec 
stosunków u nas panujących, było na czasie i 
odpowiednie? Dyrekcya zapewne powinna się dobrze na
myślić, zanim na odegranie takiój sztuki zezwoli, choćby 
to było arcydzieło Moliera.

Jutro w sobotę po raz pierwszy komedya Augiera: 
Ojciec Guerin.

* Rada nadzorcza Spółki akcyjnój teatru polskiego 
jednogłośnie postanowiła, jak czytamy w „Dzień. Pozn.,“ 
prowadzić i w przyszłym zimowym sezonie scenę na rachu
nek Spółki, a dalej prowadzenie sceny tego sezonu zamknąć 
w dniu 1 kwietnia rb.

* Koncert Sarasatego. Artystę tego, który w przy
szły poniedziałek wystąpi u nas z koncertem, przyjmowano 
z entuzyazmem w Warszawie, Krakowie i Lwowie. Zanim 
u nas wystąpi, zwiedzi artysta Wrocław a następnie Berlin, 
gdzie wystąpi na dworze cesarskim.

• Nakładem L es ma n n a i Swiszezowskiego 
w Warszawie wyszła „H G. Oldendorfa teoretyczno-pra
ktyczna metoda nauczen a się czytać, pisać i mówić poirMJjto 
w przeciągu 6 miesięcy.“ Dzieło zupełnie nowe do użytku Po 
laków zastosowane przez B. L. Równocześnie wyszedł kl 
tej książki.

* Przeglądu artystyczno-literackiepo wyszedł numer 4 
i zawiera: W Cieplarni, wiersz Kuczyńskiego. — Cesarska bi
blioteka pubiczna w Petersburgu. (Dok.) — Pensyonat wycho
wawczy Kromera. (Dok.) - Sosnowanie. Szkic etnograficzny 
Karola z Myślenic. — Z miłości. Nowela K. Choińskiego.
Z teatru, przez A. Z. - Ruch muzyczny, przez Siebera - 
Drobne wiadomości literackie i artystyczne — W odcinku Kro
nika, przez K. B. — Do tego numeru dołączony autograf Andr. 
Zamojskiego z r. 1831.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kościelski 
z Sepna, hr. Dąmbski i hr. Poniński z Królestwa Pol
skiego, Tadrzyński z Śremu, Rosenthal z Frankfurtu 
n, M„ Wegner z Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Buchowski z Po- 
marzanek, Pawłowski z Krotoszyna, pani Tomaszkiewi- 
cznwa z córkami z Studzieńca, Sydów z żoną z Sza
motuł, Graffstein z Kolonii, Luedke z Tczewa, Mathies 
z Hamburga.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§ n § Z prowincyi. (Chmiel). Z powodu sprawozdań 
nadeszłych z Bawaryi ustaliła się znowu u nas tendeneya. Plan
tatorzy sądzą, że jeszcze większe ceny pozyskają i wstrzymują 
się od sprzedaży, mianowicie stawiają za gatunek pierwszorzę
dny, którego jest mało, wysokie ceny. Krajowi mielcarze zaku
pili znowu drobne partye, płacąc za me kwoty cokolwiek wię
ksze, jakie płacili komisyonerzy na rachunek bawarski. W no
towaniu nie nastała żadna znaczniejsza zmiana, płacono za 
gatunek pierwszorzędny do 180 mrk., za średni 165—176 mrk., 
za pośledni do 150 mrk. Podobno jeszcze nie wszyscy mielca
rze mają dostateczną ilość chmielu.



(W.) Poznań, 29 lutego (—Sprawozdanie gieł
dowe. —)

Stan powietrza: dżdżysto.
Żyto potw.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano—cetnnar 

— płacono, na luty 140.50 płac., na luty-marzec 140.50 
płac., marzec-kwiecień 140,50 pic., na wiosnę 140,50 płac.,
maj-czerwiec 142,50 płac., czerwiec-lipiec 144.50 płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na luty 47,30 płacono, na marzec 47,30 płc., na kwiecień 
47.90 płac, na kwiecień-maj 48.20 płac., na maj 48,50 płac., 
czerwiec 49,20 płac., lipiec 49,80. sierpień 50,20.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47.30 ofiar. 

(Sprawozdań i’e urzędowe.
Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie

dziana 140,—, luty 140,—, luty-marzec 140,—, marzec-kwiecień 
140,—, kwiecień-maj 140.—, maj-czerwiec 142.—, czerwiec-li
piec 144,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy
powiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedzenia 47,20 marek, 
luty 47,20, marzec 47,20, kwiecioń-maj 48,20, czerwiec 49,10, 
lipiec 49,70, sierpień 50,10, w miejscu bez beczki 47.20.

Ceny targowe w
dnia 29 lutego

Poznania
1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 60 17 90 17 20 — —
„ nowa . . - — — — — — - — —

Zyto....................... 13 90 13 40 13 20 - _
Jęczmień .... - 14 40 12 70 12 40 _ —
Owies....................... - 13 90 13 20 12 70
Groch wrząoy . , - 18 40 17 90 — — — _
Groch na paszę • - 15 50 14 60 _ _ — _
Kartofle .... 4 __ 3 30 3 __ _
Łubin żółty . . . 9 70 9 __ _ _

„ niebieski , . 8 60 7 10 — __ _ _
Rzepik zimowy . -
Rzep zimowy . . — — — — — — — —

Bydgoszcz, 28 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 182—185 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170—180 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 141—144 mrk., 
średnie suche —,— mrk., poślednie 136—140 mrk.

Jęczmień nom., piękny 142—150 mrk., średni — 
mrk., pośledni 120—130 mrk.

Owies w miejscu 135—142 mrk., pośledni 120 — 130 m.
Groch, wrzący 160—170, na paszę 135—145 m.
Okowita za 100 litr, a 100% 47,75 m.

Wrocław 28 lutego 1884
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

3 Zyto (za 2000 fant.) wyżej, wypowiedziano 1000 eontn.
Cena wypowiedziana------ płac., luty 148,— żądano, luty-ma-
rzec 148,— płac., marzec-kwiecień —,— żądano, kwiecień-maj
148.50 żąd., na maj-czerwiec 150,— żąd., czerwiec-lipiec 151,50 
płc., lipiec-sierpień 152,— żąd.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., na luty 186 żąd. 
Owies. Wypowiedziano —— centn., na luty 132,—

żąd., — płc., kwiecień-maj 132 żąd., maj-czerwiec 134,- żąd.’ 
czerwiec-lipiec 136 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., luty 292 żąd.
Okowita m. zm., wypowiedziano —litr., w miej

scu —, luty 47,40 płacono, luty-marzec 47,40 płacono, ma
rzec-kwiecień —płac., kwiecień-maj 48.30 r łc., maj-czerwiec
48.50 żądano, na czerwiec-lipiec 49,50 płacono, lipioc-sierpioń
50.50 płac., sierpień-wrzesień 50,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 28 lutego: żyto 148,— mik, psze
nica 186,— mrk., owies 132,— mrk., rzep 292 mrk.,olej rze- 
piowy 64,—, okowita 47,40 mrk.

Ostatnie telegramy.
Waszyngton, 28 lutego. W Izbie reprezen

tantów poruszono sprawę Laskera. Guntlier i Zeuster 
przemawiali w duchu pisma, jakie tymczasem nadeszło 
do Izby od berlińskiego centralnego zarządu stronnictwa 
liberalnego.

Kasson ubolewa nad rozprawami w tej sprawie 
i wyraża życzenie, aby raezój na urzędowe informacye 
zważano, a nie powodowano się gazeciarskiemi sprawo
zdaniami. Mówca żąda, aby pismo berlińskiego zarządu 
centralnego przekazano komisyi dla spraw zagranicznych. 
Wniosek ten przyjęto.

Szczecin, dnia 29 lutego 1884

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj

maj-czerwiec
Zyto słabo
kwiecień-maj

maj-czerwiec
Rzepik

w miejscu

180.50 

182,— 

144,—

144.50

(Kursa końc.)
Olé] rzep, słabo 
kwiecień-mai 64,
w miejscu
wrzesień-paźdz. Gl,—.

Okowita słabo 
w miejscu 47,40
luty 47.40
kwiecień-mai 48,4o
czerwiec-lipiec 49,6q

Petroleum 
w miejscu

Kurs pieniędzy i papierów publicznych,

Ceny targowe z dnia 28 lutego 1884.

Berlin, 28 lutego (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na luty-marzec płacono 
—,—; na kwiecień-maj płacono 176,—; maj-czerwiec płacono 
178,—, żądano —,—; na czerwiec-lipiee płacono 180,—; lipiec- 
sierpień płacono 182, — , żąd. —; na wrzesień-październik płac. 
—,—. Wypowiedziano — cent. Cena przecięeiowa —, —.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 136 -153 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—; na luty-marzec —,—; 
na kwiecień-maj płac. 147,75—147,5; na maj-czerwiec płacono 
148,0—148,75; na czerwiec-lipiec płac. 148,75—149,0; lipiec- 
s erpień pł. 150—149,75. Wypowiedziano —,— cent. Cena prze- 
cięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większogo ziarna 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 135 — 140 podług jakości. Wy
powiedziano ------ cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 128 -160 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. na kwiecień-maj płac.
130,75; na maj-czerwiec płc. 131,25 — 131,5, czerwiec-lipiec pł. 
134,—. Wypowiedziano —,— kil. Cena przecięeiowa —, — mrk.

Berlin, dnia 28 lutego 1884. 

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 29 lutego 1884.!

Postanowienia
miejskiej

doputacyi targowój

I prostaSłoma si. i- ( barłóg
Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

t f kulka 
1 l żebra 

Wieprzowina 
Skopowina 
Cielęcina 
Słonina 
Masło 
Jaja

Wołowina -

Inne artykuły:
najwyż. najniż. w przecięci.

4 uZ 4 4
za 100 kil. 4 75 3 — 3 88

- 6 75 4 — 5 38
- — — — — — —
- —

4 __ 3 _ 3 50
za 1 kil. 1 40 1 20 1 30

- 1 20 1 — 1 10
- 1 20 1 — 1 10
- 1 20 — 90 1 —
- 1 20 1 — 1 10
- 1 60 1 50 1 55
- 2 30 2 10 2 20

za kopę 2 20 1 2 10 2 15

naj-
wyż.

4

Za 180 kilogramów
lekki towai

na i
ciężki 

nai- 
niż.

Jl\ 4

średni 
naj
wyż.

. jS 4

i

•ira
62.40
55.-.

kupony
5
4 Ve * źia
5 Vt i V,
5 Vr i V,
4 Vł i 1,1O
4Vb Vs i Vu
5 Vs i V»
4V6 Vt i V,
4VS V< i Vio

ta sztukę

5 Va î’ Vu
zâ sztukę

6 Vt i V,
4 Vx i V,
5 V. i Vu
8 V, i Vi
8 Vi 1 V,
6 V, i V,
5 V« i Vu
5 Va 1 /»
3 Vs i Vxi
5 V» i Vu
5 Va i Va
5 Va 1 «
5 % 1 Vio
5 Va 1 Vis

>/4 i tio
’/i i Vs

4 Vs i Vu
5 Vi i V,
5 Va i Va
5 Va Í Vis
5 Vi i V,
5 Vs i Vu
6 1(6 i IfjS
fr. —
fr. —

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
ii ii
„ srebrna renta
ii ii »»

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ z 1864 r.

Węgierska złota renta
,, „ »»
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
,, „ „z 1859 r.
„ -, z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ ,, „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.

, z 1873 r.
z 1875 r. 
z 1877 r.

;; ;; z isso r.
„ premiowa z 1864 r.

„ » >> , . z 1888 r-
„ „ wschodnia 1

II
” ” ” in
„ a i»

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl.
Tureckie losy 400 fr.

93.50
85.60
67.20
80.20 
68.25 
68.25 

314-

312.75
102.90

74.20
108.75 
110.30
103.75

98.90 
87.60

88’ïô

88.90 
88.70 
88.75 
88.70

giełdowy
Kursa końcowe 29 lutego 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 125,10
Pr. consol. 4% 102.80
Pozn. listy z. 101,70
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 168,75
Austr. renta złota 85,75
Austr. losy 1860 118.75
Włochy 93,80
Rumuny 103,60
Ros, banknoty 199,75
Ros.-ang. pożyczk. 89,—
Pol. 5% list. zast. 62.40
Pol. lik. 1. zast. 55, -
Kredyty 531,—
Kelej państwowa 527,—
Lombardy 244. -
Usposob. stale

Telegram
1884.

175.75
181.75

Berlin, 29 lutego 
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 
lipiec-sierp ień 

Zyto słabo 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita spok. 
w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

naj- 
niż. 

4

naj- 
wyż. 

4
Pszenica biała ................. 19 80118 80
, „ żółta..................... 18 — 17 10
Żyto...................................... 15 10, 14 90
Jęczmień............................... 15 80,14 60
Owies..................................... 14 — 18 60
Groch...................................... 18 50j|17 50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilogram. 48—52—56—60 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 64—72—83—94 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 20—21—24 m.

17 
16 
14 
13 
13 
17 

żółty

15
14 
13 
12 
12
15 
9,50

147,25 
147 25 
147,50

63,40
63.30

48.—
48.30
48.70
49.70 
50,60

130,75

20,000

a a
Rosyjska pożyczka

73.80
136.75
13325

57.70
57.91
57.7)

92#
34.10

: Pi

W dniu 29-go lutego r. b. z rana zakończyła życie doczesne, opatrzona śś. 
Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach, nasza najdroższa matka ś. p.

z Ubdich Brzeska.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 2 go marca r. b. o godzinie 4 tej po 

południu w Buku, nabożeństwo żałobne dnia następnego o godzinie 10-tej z rana, 
o czem krewnym i znajomym donoszą w smutku pogrążone (436)

DZIECI.

szstiJLTsŁfitor i mozajcysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo
łów do wykonania

wszelłicli prac arcbitektoniKnych i dekoracyjnych i kościołach.
Będąc nietylko w Poznaniu — lecz i w WKs. Poznańskiem jedynym spe- 
eyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenie Szacownych Inte
resentów o darzenie mnie swem zaufaniem, zapewniając, że sumiennem wy
kom nie m przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od
powie» położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym stukiem (mozajką). Cemen
towe, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel
nice i balustrady, Wykonywam figury św Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniom 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję się całkowitem u- 
dekorowaniem świątyń Pańskich — do czego zalicza się jeszcze nie 
znane dotycz as u nas łojkowanie ścian tychże świątyń.

Nabożeństwo
nana czas

Dnia 28 go lutego o godzinie 8-mej z rana za
snęła w Panu po długich cierpieniach, opatrzona śś. 
Sakramentami, w kwiecie wieku jedynaczka córka 
i siostra nasza (435)

Eksportacya odbędzie się w niedzielę 2-go marca 
po południu o godzinie 5-tój, spuszczenie zwłok i na
bożeństwo żałobne w poniedziałek z rana o godz. 10.

Stroskani roizice i bracia.
Rudki, dnia 28 lutego 1884.

112 stron 30 fen. 
Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 

z franko przesyłką poleca

w Poznaniu,
Polecamy.- (427)

Kuchnia Postna
zawierającą 348 przepisów potraw 
i 255 dyspozyeyi obiadów i kolacyi 
zastosowanych nawet do suchego 

postu
przez Maryą Sleźańską.

238 stron 1,50 mrk., opr. 1,80 mrk.

M. Łeitgeher i Sp.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI

Nr. 67 stary Rynek Nr. 67
Razar wyi»rxe<laiy.

Pońezocliy i towary trykotowe od najtańszych aż 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia
ty, męzkie, damskie i dzieeęce kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenaoh i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżuteryaeh.

Rynek 67. H. B. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniom zaliczki. (263)

Łosoś i węgorz marynowany i wę
dzony, makrele, tuńczyk, anchovis, homa
ry, sardele, sardynki, kawior astr., mi
nogi elbl., śledzie opiek., siel wki i by- 
dlinki wędź., serów znaczny wybór poleca

J. \. Leitgeber.(390)

■MM«■■B■M

VS
1/'4
Vs

TAM H®WSHM*Ä
klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne 

„180 . • - - 
0,95

Uprasza się 
zważać na

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca

Sekwencya, Mszy świętej
„Veni, sancte spiritus“

„Przybądź Duchu Przenajświętszy“
w 24 rozmyślaniach. Opracował Ks. Zardetti, na język polski 
przerobił Ks. T. Konopiński. 271 str. z ryciną. )0ena 
1,60 z przesyłką 1,70 mrk. (410)

ii SKŁAD GŁÓWNY.
a ®'"ea Van Houtena czyste, rozpuszczalne

poleca

<D « -2 32-= « 
o S-s
o®

3 O O
x-g.0- 
O__

S. SOBESKI
w Bazarze.

(50)

Śledzie z obecnego łown, wybor
nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt, po 3 mrk. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

1“. Rrotzen
Croeslin, obw. rej, stralsundzkiej.

Do radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
żcyzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usuwał bez 
uszkodzenia skóry i bez hó!u.

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlauera Czerwona apteka w Pozna
niu. Środek ten usuwa bez bólu kom
pletnie nagniotki i niszczy wszelką 
stwardniałośó skóry, a przy używaniu 
tegoż nie niszczy się bynajmniej bieli
zny a nadto nie potrzeba do tego ża
dnego boleśó sprawiającego bandażu. 
Butelka z pędzlem 60 fen. (59)

u pana «I.
« „ !'•
» i» H.
« » S'*
» u -A»
» » U-
„ .. «
urządzone.

SKŁARY:
V. Jabczyńskiego, Chwaliszewo nr. 
Domagalskiego w Pobiedziskach, 
Kuuitzseli w Jarocinie, 
Krysińskiego w Ostrowie,
Schoen w Kurnika,
Petrich w Rogoźnie,

. Winźewskiego w Wrześni.
Oprócz tych będą w Księstwie nowe

-y v,yo ■— • — i, .i ceny*
najlepszego”gatunku. Przyrządzie można w okamgnieniu. 1 funt star
czy na 100 filiżanek. * 1”“'
Fabrykanci C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik., korzeni i w drogerya^
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składy
(398)

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto/ wszystkie prace wchodzące w zakres mo
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie
miec, dawaj ą mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

Poznań św, Marcin nr. 14.(308)
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

jrlKaról Głowacki
mistrz szewski

w Poznaniu ulica Wodna nr. 4 I piętr®
y . poleca swój ■

warsztat obuwia wszelkiego rodzaju
dla Przewielebnego Duchowieństwa, dam, mężczyzn i dzieci 

ręcząc za elegancką, trwałą i sumienną robotę, z. doskonałego niaterya* 
poi cenach umiarkowanych. — Przedewszystkiem zwraca uwagę 1/ 
Duchowieństwa na piękny krój kanonów i eleganckie ich wykonanie- 
Wyrabia także buty do polowania i gospodarstwa z nieprzemaKm 
skóry, oraz podejmuje wszelkie reperacye. . _ fi }

Obstaiunki zamiejscowe wykonuje spiesznie. Z prowincji uprą 
się o dobrze zdjętą miarę, a lepiej jeszcze o dogodne zużyte obuwie.___,

Z powodu wydzierżawienia majętności Kobylepolskiój za 
mierzam sprzedać moję

Jl

pełnej krwi Rambouillet 
w Kobylempolu.

Oglądać można każdego czasu na miejscu, odbiór po strzyg

Józef Mycielski.
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